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O G Ł O S Z E N I A .

CAPSULAE CONTRA TAENIAI.
Z pom iędzy w ielu  środków  przeciw robacznych E xtr. filicis mar. aeth. j e s t  najstarszym  

i bez zaprzeczen ia  n a jdz ie ln ie jszym  w sk u tk ach  —  przytem  zasługuje  na pierw szeństw o p rzed  
innem i, k tó re  w w iększej części d rzaźn ią  i obciążają  przyrządy traw ien ia .

K orzeń  paproci zaw iera  w so b ie  o lejk i eteryczne, żywicę, kw as garbn ikow y i kw as filici- 
low y, od ilości zaś i sk ładow ych części zależy sku teczność w yciągu.— R óżne obserw acye w tym  
k ie ru n k u  ro b io n e  dow iodły  ,,że  cała sku teczność zawisła*4: 1) od w arunków  k lim atycznych p a ­
p roc i (rosnąca na  A lpach  bogatszą  j e s t  w kw as filiksow y), 2 )  od czasu zb ioru  ko rzen ia  (W rz e ­
sień n a jodpow iedn iejszy ), 3) od  sposobu p rzy g o to w an ia  w y c iąg u ;— dodać jeszcze  w inienem , że 
św ieżość i odpow iednie  zabezpieczenie, od w pływu św iatła  i pow ietrza, najw ażniejszą odgryw a 
tu  ro lę . W ie lo k ro tn e  dośw iadczenia p rzekonały  m nie, że Extr. filicis m ar., w ystaw iony na dzia­
łan ie  pow ietrza, trac i znaczną ilość olejków , jednocześn ie  m ętn ie je  i osadza kwas filicilowy—  
gdy tym czasem  w naczyniu  zabezpieczonem  od przystępu  pow ietrza, św ia tła , w ch łodnem  m iej­
scu i ro k  m oże pozostać bez zm iany . Celem  uchron ien ia  go od u tra ty  tak  cennych części 
sk ładow ych , na jodpow iedniejsze  są k ap su łk i gelatinow e; fo rm a ta  łączy i d ru g ą  n iezm iern ie  
ważną dogodność , a tą  j e s t  p rzy jem nie jsze  użycie tak  p rzy k reg o  lekarstw a.

W  ciągu o sta tn ich  la t  m iałem  sposobność spraw dzić rzeczyw istą sku teczność w yciągu 
Z kOTZGIlia A lpejskiej paproci w k ap su łk ach , k tó ry ch  sztuk  12 po 10 g ra n  zadaw ane były 
dorosłym , a dzieciom  w połow ie  powyższej ilości.

Sposób użycia kapsułek z w yciągu  korzenia paproci Alpejskiej.
D la dorosłych osób 12 sztuk  k ap su łek , d la  dzieci sz tuk  6. C hory dw a d n i p rzed  użyciem 

kapsu łek  pow in ien  Zachować 0 ile można Ścisłą dyjetę.atocelem o d k ry c ia  całego ciała so- 
lite ra . R ano , n a  czczo, co k w ad ran s po 3 kapsu łk i używać, p o p ija jąc  h e rb a tą  z cy try n ą— chory 
powinien spoko jn ie  leżeć, a w razie  nudności kaw ałk i lodu łyk ać , lu b  też trzym ać w ustach  
p las te rek  cy tryny . Z w ykle w p ó ł godziny  po o sta tn iem  użyciu kapsu łek , tasiem iec kłębem  
wychodzi ze sto lcem  w odnistym , a je ż e li w p rzec iąg u  2 godzin  n ie  pokaże się, należy użyć 

2 łyżki o le ju  rycynow ego, ażeby w ydalić m artw ego  tasiem ca.
1 3 — 1 2  M. M u tn ia ń s k i ,  W łaśc ic iel A p tek i, N ow y-Św iat N r. 18 .
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S A l f T M .
Aptekarza 1-ej kladóy W Paryża. (Dozwolony W Roóóyi),

Santal Midy zastępuje w terapii Kopajwę i Kubeby, gdyż nie wywołuje podrażnienia żo­
łądka, ani rozwolnienia, ogranicza bardzo prędko wycieki rzerzączkowe.

Każda kapsułka Santalu Midy zawiera 20 centigramów esencyi Santalowej cytrynowej, 
zupełnie czystej. Dawka wynosi 6 — 12 kapsułek dziennie, k tórą to ilość zmniejszać należy 
w miarę jak  i wyciek się zmniejsza.

Skład w Paryżu. 8, ulica Vivienne, oraz we wszystkich Aptekach.

p. G R IM A U L T . (dozwolone w Rossyi)
Kapsułki te, o powłoczce glutenowej, zawierają olejek z matico, oraz z balsamem 

kopajwowym, zarobiony do konsystencyi stałej za pomocą magnezyi palonej.
Esencya z Matico, oprócz swych specyalnych własności, posiada jeszcze i tę, że 

dezinfekuje zupełnie balsam kopaj wy i czyni go znośnym dla żołądka, przytem kiedy ka­
psułki żelatynowe rozpuszczają się w żołądku, to k a p s u łk i  z  M a t ic o  p. Grimault, dzię­
ki swej powłoce glutenowej, rozpuszczają się dopiero przy przejściu do kiszek, przez co 
działają szybko i bezpośrednio na narządy moczo-płciowe.

Są one bardzo skuteczne przy leczeniu rzerzączki, zapalenia szyjki pęcherza, 
oraz nieżytu pęcherza.

Skład W Paryżu, 8, ulica Vivienne, oraz we wszystkich Aptekach.

ŻELAZO D-ra GIRARD A
(dozw olone w  [Rossyi)

W  raporcie swoim do Akademii medycznej w Paryżu, Prof. H ćrard pisze: „ ie  preparat 
„ten chorzy chętnie przyjmują, żołądek dobrze go znosi; w dawce 10—20 centigramów dziennie 
„podnosi siły i leczy bladaczkę i małokrwistość, jak  wszelkie dobre przetwory żelaza; główną zaś 
„zaletą tej nowej soli żelaznej pod względem terapeutycznym je s t to, że nie sprowadza zatwar­
d z e n ia , a nawet zwiększając dawkę do 30, 40, 50 centigramów można wywołać wypróżnienia.*4 

(Bulletin de 1’Academie de Midecine: 2 serie i. / .  1872, pag. 1109 seq.).

Skład W Paryżu, 8, ulica Vivienne, oraz we wszystkich aptekach.
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MEDYCYNA.
CZASOPISMO TYGODNIOWE 

dla le k a r z y -p r a k ty k ó w .
T IlE S ó . Prace oryginalne. Sprawa ospowa u nas od najdawniejszych czasów po r. 1688. Przez 

D-ra T. Stępniewskiego. Sprawozdanie z praktyki lekarskiej przy zdrojowisku w Busku podczas pory 
kąpielowej 1887 r. Przez J . Majkowskiego.— Streszczenia i wyciągi. 37. Leczenie ropni pozagardzic- 
lowych. 38. O ukośnem położeniu przegrody nosowej. 39. Obecny stan leczenia tętniaków. 40. Tężec 
dobrowolny.— K rytyka i Bibliografia. Prof. Kulenburg. Real-Encyclopadie der Gesammten Heilkunde.— 
Odcinek. v. Krafft-Ebing. Zboczenia umysłowe na tle zaburzeń płciowych. Opaczne czucie płciowe. 
(Ciąg dalszy).— Wiadomości bieżące.— Ogłoszenia.

SUPIEŁA-WA. OSPOWA TT IŚTA.S 
od najdawniejszych czasów po rok 1888

(Referat sprawozdawczy z obserwacyi, praktyki i literatury) 
Przez D-ra Ttjmoteuóza Stępniewskiego

b. V ice-P rezesa  T ow arzystw a lekarzy  p łock ich , lekarza  pow iatu .

W arszawa, której stopień chorobności i śmiertelności na ospę, reprezento­
wać może, z małyrn błędem, przeciętni! tych zjawisk ruchu dla całego k ra ju — 
od r. 1877, notuje (systematem Buda-Peszteńskim) i ogłasza dane statystyczne 
odnośne: porządnie i programowo.

Najwierniej wykazanemi być mogą i są cyfry śmiertelności z chorób, co 
do diagnozy których nie można się mylić, a więc z chorób epidemicznych; na­
czelną pomiędzy niemi rubrykę wyznaczono dla ospy.

Notowania warszawskie, takie, jakiem i rozporządzamy, uznanemi zostały 
za dobre przez obcych nawet statystów, tak dalece, że pierwszorzędne, mię­
dzynarodowy interes mające na widoku, instytucye statystyczne, jak: w New- 
Yorku i Bruxelli, poczęły się rachować z naszemi notowaniami poważnie; nie 
zawahały się, z racyi wierności jej dat, pomieścić W arszawę w rzędzie kilku­
dziesięciu ognisk ruchu społeczno-cywilizacyjnego na globie, ognisk, uzdolnio­
nych do wyrażania mową cyfr wahań tego ruchu.

Porównawcze zestawienie cyfr takich dla W arszawy, z cyframi bliższych 
lub dalszych ognisk ruchu, to jes t miast większych albo i mniejszych od niej, 
lecz zbierających te cyfry, wykazało, że syreni gród potężnieje ludnościowo po 
amerykańsku, bo wśród jedenastolecia liczbę swoich obywateli podniósł prze­
szło o sto dwadzieścia tysięcy głów; niestety, jakby  na przekor temu, po azya- 
tycku, wśród grzesznego drzemania na jaw ie, W arszawa, składa niebywałe 
gdzieindziej haracze na ofiarniku takich chorób, nad którem i cywilizacya zapa­
nowała już wszędzie.

Mówimy tu o ospie.
Wznosi ona u nas stosy trupów  i ubogaca element zachowany przy życiu 

w oszpecone i kalekie ofiary.

www.dlibra.wum.edu.pl



Jednych i drugich, Warszawa, dostarcza więcej, aniżeli jakikolw iek punkt 
inny na lądzie stałym i nowym.

Dowiedziemy tego wśród rozwinięcia obecnej roboty.
Ma ona za cel podanie dziejów sprawy ospowej u nas i wykazanie obe­

cnego stanu tej sprawy.

Opowieść dziejową, urabiamy w całość z notat bardzo luźnych lecz obfi­
cie rozrzuconych po literaturze.

Jakkolw iek wypaść może sens z roboty mej, że w interesie sprawy ospo­
wej robiono i zrobiono u nas mniej niż można było i niż należało—to jednak 
rozejrzenie się w okresie z przeszłości ujemnym lecz wiernym, sądzimy, winno 
natchnąć intencyą lepszą na przyszłość; inteneya taka zrodzić może czyn ra- 
cyonalnego, obronnego porachunku z widmem ospy, ogniskującem w sposób 
wyjątkowo groźny swą akcyę w E u ro p ie .. .  tylko na naszej, zaniedbanej glebie.

W  rzędzie form chorobnych zakaźnych o zarazku lotnym, ospa, zaznacza­
jąc  się epidemicznym przeważnie charakterem, z innemi epidemiami wspólną 
spełnia rolę w tern, że po szlakach przestrzeni nawiedzanych, wybiera haracz 
przerażająco poważnej miary w ofiarach, przedwcześnie wydartych życiu.

Gdy inne epidemie zabijają ty lko—ona i zabija i k a lec zy ...

Tak uprzywilejowane widmo, ospa, początkiem zapanowania po różnokie- 
runkowycli obszarach globu, sięga daleko w przeszłość, bo w ciemnię zamierz­
chłych wieków; hipoteza, jaką poważamy się postawić, że ospa, w rzędzie in­
nych, elementarnych klęsk chorobnych, nękać mogła tw ardą dolę przeddziejo- 
wego jeszcze człowieka—sądzimy —zbyt śmiałą nie jest.

Bo dziejowo rozwijające się społeczeństwa, z epoki zarania blasków kul­
tury, z ospą znają się już dobrze; najścia jej rachują i kontrolują nawet, na 
srogą zaś akcyę ospy, dość wcześnie odpowiadają próbami, sui generis, reakcyi.

Próby te—to zawiązek metody dzisiejszego szczepienia ochronnego. Staro­
żytni nasi praojcowie, przejęli bezwątpienia od natury, tej najlepszej doradczy­
ni i instruktorki, tego najlepszego i najracyonalniejszego lekarza, pierwowzór 
aktu szczepienia: oszczędzała ospa wśród pochodów następnych, ofiary, nawie­
dzone poprzednio, lecz zachowane przy życiu. Człowiek począł naśladować nau­
czycielkę swoją naturę, w ten sposób miarującą szkodliwość ospy; zarażał się 
umyślnie dla uniknienia skutków zarażenia przygodnego w chwilach najścia 
moru. W yrastały tym sposobem różne systemy takowego zarażania się, które 
ostatecznie, ukształtowały się w metodę—wprowadzania jadu  choroby w krew 
ustroju.

Taką być może geneza idei i faktu inokulacyi ochronnej przeciw ospie, 
inokulacyi dobroczynnej w skutkach, sprawdzonych na niej, a dopraszających 
się sprawdzenia na innych, pokrewnych ospie infekcyach.

Ruch w tym kierunku poważnie zainaugurowanym  jest.
Ostatnia ćwierć naszego stulecia, akcentująca się tak wyraziście prze wagą
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brutalnej siły — nietylko dziełami tej siły upamiętni się w dziejach: cicha, mró­
wcza praca bio-patologów na różnych polach wiedzy doświadczalnej, ewentual­
nie, na polu inokulacyi ochronnej przeciwko różnym infekcyom—da skutki, być 
może, trwalsze, od skutków narzuconych przez żelazo i ołów’.

Taką, refłeksyę zaznaczywszy nawiasowo, notujemy dalej, że pomimo do­
niosłego znaczenia sprawy szczepienia ochronnego ospy, w ciągu wielu wie­
ków, mało korzystał świat z dobrodziejstwa jakie szczepienie to zapewnia.

Przyczyna spoczywać się zdaje w idei negacyjnej kultów religijnych, któ­
re wszelką elem entarną klęskę uważać kazały za rodzaj dopuszczenia jakiegoś 
nadziemskiego, nie znoszącego interwencyi reakcyjnej ludzkiej.

W pierwszych i średnich wiekach naszej ery, idea, podobnejże negacyi, 
zrodziwszy znaczący w dziejach indyferentyzm w clirystyanizmie na rzeczy do­
czesne, nie sprzyjała również stosowaniu inokulacyi, pomimo częstych klęsk 
szerzonych przez epidemie ospowe. Dopiero wiek 18 reprezentuje epokę ja ­
śniejszą, w której sprawa skutecznej walki z widmem śmierci i kalectwa: tole­
rowana przez kler światłej szy, wsparta przez potęgi świeckie i zaakceptowana 
przez przeciętnego wiernego —poczęła zyskiwać opiekę nawet prawa.

Bo też rzeczywiście, koniec 17 i początek 18 wieku zaznaczyła ospa naj­
ściami niesłychanej siły. Przepołowiła ona ludność najpiękniejszych krain.

W 18-ym wieku, krostami pokrytą dłonią, wstrząsnęła nad korono wane- 
mi nawet głowy, wybierając przytem  i z innych uprzywilejowanych stanów 
obfitą daninę w trupach i oszpeceniach: W ilhelm  3-ci król angielski, rzucony 
na łoże cierpień, wstał zeń, ale z twarzą pooraną straszliwie; z jego rodziny 
umiera na ospę: m atka, żona, wuj, stryj i ciotka.

Z austryackiego domu zabiera ospa ze świata: Józefa I-go: po nim dwie
cesarzowe, sześciu arcyksiążąt lub arcyksiężniczek; Cesarzowa M arya Teresa 
w późnej starości oszpeconą zostaje przez ospę.

W  Niemczech schodzą ze świata dwaj Elektorowie: Saski i Bawarski. W e 
Francyi: syn Ludwika 14-go i sam Ludwik 15 i t. d.

Ofiary takie w połączeniu z wysokością cyfry ofiar wybieranych przez 
ospę z ogółu ludności, oprzytomniły żywioł wyższej hierarchicznej barwy, do­
tknięty bezpośrednio, a w przeciętnym bliźnim obudziły rozsądną powolność 
na stosowane środki zaradcze przeciw wrogowi. Hasło, nawołujące do szczepie­
nia ochronnego limfą z ospy naturalnej ludzkiej, stało się popularnem w k ra ­
jach podnoszących się cywilizacyjnie. Wśród tego, to tu, to ówdzie notowane- 
mi są luźne wypadki doświadczonej skuteczności i limfy krowiej zamiast ludz­
kiej, stosowanej w tym samym celu co i ludzka. Rozrzuconych w literaturach 
notat o limfie krowiej cytować tu nie będziemy, jakkolw iek notaty te są licz- 
nenii; wśród nich najpoważniej o fakcie stosowania limfy krowiej, wygląda 
wzmianka H u m b o l d t ’a ,  który mówi o inokulacyi, oddawna stosowanej limfą 
zwierzęcą w Andach Amerykańskich. Nas do chwil Jen n e r’owskich interesuje 
tylko szczepienie limfą z krosty ospy naturalnej *).

')  P raca n in ie jsza  m a spe łn ić  cel przew ażnie praktyczny w widokach usłużenia
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U nas, ospa robiła swoje, a my, dłużej niż zachodni nasi sąsiedzi, cier­
pieliśmy w pokorze ducha bez symptomów zniecierpliwienia. W czasach jednak 
Stanisława Augusta, ruch w zawiązku drgnął życiem.

Na wieczorach Czwartkowych u nieszczęśliwego króla, obok wielu dys­
kursów nad zagadnieniami chwili, a także nad pytaniam i odnoszącemi się do 
literatury, sztuk i t. d., podnoszona była i kwestya interesu zdrowia publicz­
nego, respective, kwestya urządzeń hygieny publicznej, które m onarcha miał 
dobrą wolę zaszczepić w kraju. Niepoślednią rolę w dyskusyach tych odgry­
wali: książę Stanisław Lubom irski i ulubiony przez króla lekarz jego, S tras- 
burczyk, dr R o e m e r . R o e m e r , jako pół-niemiec, pół-francuz z pochodzenia, 
a duszą polak, wiedział co się za granicą dzieje ze szczepieniem ospy; to też 
za jego natchnieniem, popartem  przeważnemi słowy wielkiego pana, księcia 
Lubomirskiego, jedna z myśli świętego męża Baudouin’a, znękanego ju ż  laty 
i cierpieniem, które też wkrótce dni apostoła przecięły, miała się oblec w czyn. 
Baudouin bowiem, zbudowawszy gmach za grosz wdowi, za prywacye, wyra­
zem których był nawet i znany policzek legendowy, zapragnął — w ścianach 
błogosławionej swej instytucyi, ogromadzić wszelką biedę i wszelką cnotę, aże­
by ta  bieda znaleźć mogła możliwą ochronę w interesie zdrowia nie tylko bie­
żącego, ale i na przyszłość. Apostoł, w przedostatnim  roku życia swego, sam 
ju ż  się zawlec do zamku nie mógł: posłał tam kobiety i R o e m e r ’a , którego 
nie lubił jako  masończyka, ale którego jednak  nie zawahał się użyć do misyi 
dobrej dla swoich sierot. Cel misyi spoczywał w tern, ażeby zrobić dla kraju 
tak, jak  jest w dawnej jego i R o e m e r ’a  ojczyźnie — Francyi, ażeby monarszą 
powagą zainaugurować próbę publicznego szczepienia ospy, k tóra straszne po 
kraju czyniła spustoszenia. On, Baudouin, proponuje na ten cel szpital Dzie­
ciątka Jezus. Stało się wedle propozycyi świętego człowieka; monarcha, już  
poważniejący wiekiem, wydal decyzyę, w moc której, term in próby szczepie­
nia publicznego ospy ochronnej naznaczono na rok 1768.

Rzecz ta przedstawiała charakter nowości; lecz niestety natknęła się na

spraw ie ospowej na  sw ojskim  g ru n c ie . Szczegóły dziejów  powszechnych te j spraw y na  obczyź­
n ie , ważnem i p rak tyczn ie  m ogą być d la  nas o tyle, o ile  rozw ijały się, co do czasu i m iejsca, 
bliżej naszych etnograficznych g ran ic . W  elaboracie n in ie jszym , zam ierzam y szkic tych  d z ie ­
jów  ospy u nas p rzedstaw ić, naw iązując w ątek  opow iadania  z rozrzuconych po lite ra tu rz e  d a ­
nych, k tó re  je d n a k  w całość porządniejszą  złożonem i d o tąd  n igdzie  n ie  zostały . O spa u nas, 
to  widm o klęski uciskające nas srożej, j a k  b liższych i dalszych sąsiadów ; pom im o to ,  h is to ry i, 
u ję te j w je d e n  obraz, n ie m a. Szkic obrazu tak iego  zam ierzając  n ak reślić , p o trzeb u jem y  się ­
gnąć do obcych źródeł i do daw niejszych czasów. Szukam y w ty ch  ź ród łach  i czasach g łów nie 
teg o , co in teresow ać nas bliżej może; zatem  dzieje pow szechne ospy, poprzedzające  począ tek  
dziejów  ospy u nas, jaknajm ożliw iej streszczam y, og ran iczając  sk ru t do w ym ien ien ia  głów nych 
stacyj pochodu spraw y ospowej przez h isto ryę  pow szechną. Z d aje  nam  się, że upow ażnieni j e s ­
teśm y do tak iego  sk ru tu , tem bardziej, gdy  dz ie je  pow szechne ospy, z upodoban iem  i szczegó­
łowo pow tarzanem i były i są, w sposób praw ie nużący, przy w szelkich sposobnościach , przez 
jed n y c h  polskich  an torów  za drugim i; każdy zatem  z lekarzy , albo zna te  szczegóły dobrze, 
szczegóły m ianow icie m ytycznego praw ie charak teru  o epoce je j:  b ram in istycznej, ch ińsk ie j, 
eg ipskiej i t. d ., a lbo  p rzypom ni je  sobie łatw o z pierw szego lepszego podręczn ik a  lub  ro b ó t, 
w ja k ie  obfituje nasza  l ite ra tu ra , a ja k ie  cytujem y w różnych m iejscach tej książeczki lub  po 
m ieszczamy w streszczen iu  w sp isie  bibliograficznym .
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dwie przeszkody; w roku tym (1768) zgasł święty człowiek Baudouin, a nadto, 
ospa, epidemicznie zapanowała w Warszawie. Nie wiedziano nawet, że właśnie, 
dla tego, dla złagodzenia je j skutków, szczepić ochronnie należy; zamiast uczy­
nić to, odłożono próby do następnego roku, tembardziej, że śmierć Baudouina 
odbiła się deprymująco na zwykłych nawet czynnościach szpitala. W roku na- 
stępnym, pod rcktorstw em  X . Brzozowskiego i za oddzielny decyzyą m onar­
szą,, po raz wtóry zyskaną, próbę szczepienia ochronnego ospy na kilku sta r­
szych ju ż  dzieciach dokonano, o czem spisano akt w językach: polskim, fran- 
cuzkim, a wiadomość o całej, tak ważnej naówczas sprawie, pomieszczono w for­
mie dodatku (addytamentu) w gazecie. (d. c. n.)

S P R A W O Z D A N I E
z praktyki lekarskiej przy zdrojowisku w Busku 

podczas pory kąpielowej 1887 r.
Przez cJ. M aj k O Wó kicg O, lekarza  zakładow ego.

Pora kąpielowa r. 1887 rozpoczęła się jak  zwykle dnia 20 Maja n. st. 
i trw ała do dnia 20 W rześnia, a właściwie przeciągnęła się do 1 Października.

W szystkich chorych, zapisanych do księgi ogólnej — jako leczących się 
w zakładzie kąpielowym—było 1455, zatem o 59 chorych więcej niż w r. 1886. 
Jeżeli do tego dodamy 156 chorych, leczonych w miejscowym szpitalu S-go 
Mikołaja, to ogólna liczba chorych wyniesie 1611.

Chorym tym wydano kąpieli z wody m ineralnej 43289, z mułu m ineral­
nego 1093, z wody zwyczajnej 118—razem wydano kąpieli 44500; z tych 9854 
bezpłatnie.

Lekarzy praktykow ało 4 , t. j . d-rzy D o b r z a ń s k i , D y m n ic k i , G r a b o w s k i  
i sprawozdawca J . M a j k o w s k i . Posiedzeń lekarskich odbyło się dwa, w któ­
rych przyjęli udział pp. d-rzy: C z e r n i e j e w s k i  Aleksander lekarz powiatu 
z Radomska, D o b r z a ń s k i  Al. dzierżawca zakładu, G r a b o w s k i  Józef lekarz- 
assystent szpitala Dzieciątka Jezus z Warszawy, M u z y k a n t ó w  b. lekarz woj­
skowy z gub. Czernigowskiej i J .  M a j k o w s k i  lekarz zakładowy. Przedmiotem 
obrad były kwestye hygieniczne i policyjno-lekarskie, odnoszące się do miej­
scowych warunków. Protokóły posiedzeń lekarskich odesłane zostały do Urzę­
du lekarskiego gubernii Kieleckiej.

Podczas ubiegłej pory kąpielowej 1887 r. leczyło się u mnie 766 chorych. 
W tej liczbie było chorych na:

1) Przym iot ( Syphilis) 240 chorych, co stanowi 31,3%  wszystkich chorych 
leczonych przezemnie podczas tegorocznego sezonu.

2) Długotrwały gościec stawów i mięśni, podagrę (arthritis urica), zapale­
nie stawów zniepodabiające (Arthritis deformans) 196 chorych =  25,5%.

3) Zołzy i angielską chorobę (Serophulosis, Rhcichitis) 126 chorych=  16,4°/0
4) Choroby układu nerwowego, przeważnie porażenia ośrodkowe i nerwo­

bóle 86 chorych =  11,2%.
5) Choroby skóry 54=7,0% .
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6) Choroby organów moczopłciowych: CJrethritis chroń., Cystitis chroń., Epi- 
dydimitis, Orchitis, Metritis et Endometritis chronica 15 chorych = 1 ,9 % .

7) Choroby organów trawienia: Catarrhus intestinal. chroń., plethora abdomin, 
et Haemorroid 15 =  1,9%.

8) Choroby kości: Kyphosis, Periostitis, Caries, Necrosis 9 =  l , l ° /0.
9) D ługotrwałe zapalenie stawów i ich następstwa 9 =  1,1%.

10) Choroby organów oddychania: Rhinitis, Laryngitis, Bronchit. chroń, cho­
rych 8 =  1,0%.

11) Zapalenia i zwyrodnienia gruczołów lymfatycznych 4 =  0,5%.
12) W ady odżywiania: Chlorosis, Adipositas 4 = 0 ,5 % .
Z powyższej ogólnej liczby, wynoszącej 766 chorych, wyzdrowiało 401, 

doznało polepszenia 239, bez polepszenia 76, rezultat leczenia nie został spraw ­
dzonym u 50 chorych.

1. Przymiot.
Dla łatwiejszego rozpatrzenia m ateryału sprawozdawczego, rozdzielam 

chorych na przymiot na następujące gruppy:
1-ą g r  u p p ę stanowią c h o r z y  z o b j a w a m i  p i c r  w o t n e m i  — 

było ich 2. Z tych jeden, ze względu na rozpoznanie, zasługuje na obszerniej­
szą wzmiankę:

20-kilkoletni mężczyzna nabawił się przed 13 miesiącami (w M aju 1886 r.) 
choroby przymiotowej, na którą był leczonym w Busku w mies. L ipcu i Sier­
pniu 1886 r., i wtedy—przy wysypce plamistej (Roseola syphilitica)—otrzym ał 30 
wcierań szaruchy. W  pół roku, t. j .  w Styczniu 1887 r. nastąpił powrót cho­
roby pod postacią lepieży na błonie śluzowej gardła {Angina popidosa), oraz gu ­
zików i krostek na głowie {Aone capillitii), które to objawy zostały uleczone 
5 głębokiemi (miąższowemi) zastrzyknięciami kalomelu. W  końcu Kw ietnia 
1887 r., zatem w 11 miesięcy po infekcyi przymiotowej, chory nabawił się 
miękkiego wrzodu na napletku ( Ulcus vener. praeputii), z czego niewiele sobie 
robił, niedbale się opatrywał, tak, że po upływie 6 tygodni wcale nie miało 
się na gojenie, — i to właśnie skłoniło chorego do powtórnego przyjazdu do 
Buska w połowie Czerwca 1887 r. Wówczas znalazłem: na zewnętrznej górnej 
powierzchni napletka owrzodzenie okrągłe, około 1 % centym etra w średnicy 
mające, z dnem równem, z brzegami pokrytemi skąpą, łatwo zasychającą, ropną 
wydzieliną. Podstawa owrzodzenia twarda, łatwo daje się ująć w palce i przed­
stawia tak zwane stwardnienie pergaminowe. Gruczoły pachwinowe i innych 
okolic ciała są nieco obrzmiałe, twarde, płaskie, okrągłe lub wrzecionowato 
Avydłużone, a zatem mają cechy obrzmień starych, odnoszących się do przy­
miotu, przed 13 miesiącami nabytego. Już sama krótkość tego term inu poda­
wała w wątpliwość przypuszczenie, aby poprzednia choroba została wyleczoną 
i aby w powyższym przypadku nastąpić mogło nowe zarażenie przymiotem 
(reinfectio syphilitica). Gdyby to ostatnie miało miejsce, to nietylko najbliższe 
gruczoły pachwinowe, ale i dalsze -  karkowe, szyjowe, pachowe i t. d. musia­
łyby ju ż  uledz świeżemu obrzękowi i przedstawiłyby się nam w formie okrą­
głych lub jajow atych, elastycznych i niebolesnycli obrzmień, czego u naszego
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chorego nie było. Nie dość tego, orzeczenie powtórnego zarażenia przymiotem 
(reinfectio syp/dl.) wymaga jeszcze istnienia ogólnych objawów przymiotu, t. j . 
wysypki, na pojawienie się której w naszym przypadku nie przyszedł jeszcze 
właściwy termin. Lecz już i sam brak charakterystycznych świeżych obrzmień 
gruczołów lymfatycznych upoważniał do wykluczenia reinfekcyi syfilitycznej. 
Nie mieliśmy też w powyższym przypadku do czynienia z owrzodziałym trze­
ciorzędnym miękczakiem {guma syphil.). I  powierzchowne owrzodzenie i płasko 
na jego podstawie rozłożony nasięk, zresztą, niewątpliwy początek z miękkiego 
szankra, świadczą stanowczo przeciwko miękczakowi. Nie pozostaje więc nic 
innego, jak  przyjęcie w powyższym przypadku s z a n k r a  m i e s z a n e g o  
(chancre mioste) lub podług D id a y ’a Chancroid, który, z powodu przymiotowej 
gleby, przeistoczył się z owrzodzenia miękkiego w twarde.

Wiadomem jest, że w przebiegu przymiotu powstawać mogą swoiste na­
cieki {infdtrat.) w miejscach, ulegających jakiem ukolwiek drażnieniu. Podobne 
zjawiska bywają napotykane licznie w normalnym przebiegu przymiotu. Może­
my je  nawet wywołać sztucznie, ja k  to czynił T a r n o w s k y , sprowadzając przy­
miotowy naciek naokoło i pod strupem  przypalonej skóry syfilityka.

Co do możności przeistoczenia się miękkiego owrzodzenia w twarde u o- 
sobnika, dotkniętego przymiotem, to pierwszy F o u r n i e r  zwrócił na to uwagę 
i objaśnił, że wytworzenie się nacieku przymiotowego powstaje wskutek miej­
scowego drażnienia, ja k  to i w naszym przypadku miało miejsce.

Stwardnienie podstawy owrzodzenia dowodziło niezbicie, że nasz chory 
nie został wyleczonym z przymiotu, ale że się znajduje w peryodzie utajenia 
choroby (stadium latentiae), co upoważniło do zastosowania swoistego leczenia, 
z którem jednak postanowiłem się wstrzymać aż do terminu zwykłego wystę­
powania wysypki, która niechybnieby się okazała, w ciągu 2, najwyżej 3 tygo­
dni, gdybyśmy mieli do czynienia z powtórnem zarażeniem się przymiotem. 
Przez 2 tygodnie stosowano z początku Empl. hydrarg., potem Jodoform-aetlier, 
obok kąpieli podwyższonej ciepłoty (-f-30° — 31° R) bez widocznego skutku. 
Pomimo upływu zwykłego term inu występowania wysypki przymiotowej (8 ty ­
godni), nie zauważono na skórze ani na błonach śluzowych żadnej zmiany, 
również i gruczoły limfatyczne pozostały takiemi, jak  wyżej opisano; chory na­
glił, aby rozpocząć leczenie swoiste, które też i zastosowano pod postacią wcie­
rali szaruchy. Po 30 4-gramowych wcieraniach owrzodzenie i stwardnienie zni­
kło. Żadne drugorzędne objawy nie wystąpiły.

2-ą g r u p p ę stanowią c h o r z y  z d r u g o r z ę d n e m i  o b j a w a m i  
przymiotu, których było 58. Z tych zasługują na uwagę następujące przypadki:

W y s y p k a  d r o b n  o-g u z i c z k o w a  (Lichen syphiliticus) wystąpiła j a ­
ko forma ogólna wczesna u mężczyzny 26-letniego w początku 3-go miesiąca 
po infekcyi, przy jeszcze niezrezorbowanem stwardnieniu pierwotnem in suloo 
coronario i ogólnej Scleradenitis. Suche, tw arde, drobne, wielkości łepka szpilki, 
ciemno-żółte wykwity zajmują tułów  i kończony i są ułożone w dających się 
odróżnić, oddzielnych gruppach, po większej części kolistych. Na czole wykwi­
ty są nieco większe, jak  na tułowiu i kończynach. Angina erythematosa. Ogólny 
stan chorego dość nędzny, małokrwistość, odżywianie upośledzone z powodu
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atonii kiszek. Zalecono: kąpiele krótkie, niezbyt ciepłe, pożywną dyetę, Tinct. 
chinae compos., kawę czarną z konjakiem po obiedzie i wcierania szaruchy. Re- 
zorbcya wysypki szła bardzo opornie. Po 3 tygodniach stan ogólny chorego 
popraw ił się. Metodę kąpieli zmieniłem na term alną ( +  30°—31° R), przez co 
rezorbcya żwawiej postąpiła, lecz zato powstały bolesne obrzmienia okostnej 
czoła w 2 miejscach (Periostitis irritatwa). Cofnąłem się znowu do krótszych 
i chłodniejszych kąpieli (Ą-27°—28° R) i podałem Natrum jodat. W essanie guzi­
ków nastąpiło dopiero po 36 wcieraniach 4 —5—6-gramowych, i to jeszcze nie 
zupełne. Oto, ja k  ta drobno-guziczkowa wysypka jest uporczywą!

Form ę o b r ą c z k o w o - g u z i c z k o w a t e g o  s y f i l i d u  (Syphil. cu- 
tanea popidoso-orbicularis) spostrzegano u 24-letniego mężczyzny, co tein więcej 
godne uwagi, że wysypka ta powraca po raz trzeci i zajmuje niezwykłe, dla 
tego rodzaju syfilidu miejsca. Początek choroby nastąpił w Listopadzie 1885 r.; 
w Styczniu 1886 r. wysypka plam ista (Syph. cutan. maculosa) wyleczona 6 miąż- 
szowemi zastrzyknięciami żółtego tlenku rtęci (Hg. oxyd. flav.)\ w G rudniu 1886 r. 
wykwity guziczkowo-obrączkowe wyleczone 10 podskórnemi injokcyami pepto- 
natu rtęci; w K w ietniu 1887 r. podobne wykwity zjawiają się powtórnie i ustę­
pują po 5 injekcyach peptonatu rtęci, a w Lipcu 1877 r. okazują się po raz 
trzeci. Chory dostaje 6 injekcyj miąższowych żółtego tlenku rtęci, bez wyraź- 
nej poprawy, w skutek czego zostaje wyprawionym do Buska, dla przeprowa­
dzenia kuracyi frykcyjnej. W ykw ity w postaci kółek 1—1 1/ 2—2 cmtr. średni­
cy, z wałeczkowatym, delikatnym, żółto-brunatnyin naciekiem na obwodzie. 
Skóra wpośrodku więcej lub mniej zabarwiona. W ykw ity znajdowały się nie- 
niesymetrycznic zgruppowane na krzyżu, pośladkach, na udzie i na kończynie 
górnej prawej. Gruczoły lymfatyczne niezbyt obrzmiałe, migdały powiększone, 
popękane (Tonsillitis luetica). Niezwykle umiejscowienie (zwykłe miejsca dla wy­
sypki obrączkowej są: twarz, kark, szyja i plecy) i trzykrotny powrót wysypki 
nasuwał myśl, czy nie mamy w tym przypadku do czynienia z liszajem po- 
strzygającym ograniczonym (IJerpes łonsurans circumscriptusj? lecz brak wszel­
kiego łuszczenia i swędzenia, powolny wzrost i długotrwałość wykwitów po­
zwalały i bez drobnowidzowego badania na pasożyt wykluczyć liszaj postrzy-
g w y *

Pod wpływem ciepłych i przedłużonych kąpieli (-{-30—31° R, 40 m inut) 
i 4-gramowych wcierań, nacieki na obwodzie zostały wessane po tygodniu, za­
barwienie zaś skóry w pośrodku ustąpiło dopiero po 24 wcieraniach i tyluż 
kąpielach mineralnych.

D rugi przypadek o b r ą c z k o w e g o  s y f i l i d u  ( Syphil. cutan. populoso- 
annularis) obserwowałem jako późny powrót drugorzędnego przymiotu, w trze ­
cim roku od początku choroby, ulokowany w jednej gruppie na powierzchni 
zginaczy przedram ienia leweggo, w towarzystwie łuszczycy na dłoni (Psoriasis 
palmaris) u 30-letniej kobiety. Chora ta dostała 30 wcierań 4,50 gramowych 
i tyleż kąpieli.

(d . c. a .)
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S T R E S Z C Z E N IA  I W Y C IĄ G I.

37. B u r c k h a r d t . Leczenie ropni pozagardzielowych. A utor zwraca uwagę na 
to, że powyższe ropnie dotychczas otwierano tylko przez jam ę ustną,; tymcza­
sem u małych dzieci przy głębokiem umiejscowieniu ropnia i przy objawach 
duszenia rękoczyn ten jest dosyć niebezpieczny, trudny do wykonania, i nie 
pozwąla na stosowanie postępowania przeciwgnilnego, które jest tutaj koniecz­
ne. YVszystkich tych niedogodności można uniknąć podług autora, otwierając 
ropień z zewnątrz t. j. od strony szyi, co jes t w rzeczywistości łatwiejszem, 
niż by się mogło wydawać na pierwszy rzut oka. Przy tym sposobie operowa­
nia jam ę ropnia następczo można wygodnie zbadać za pomocą palca, lub zgłę­
bnika; w wielu razach dzięki tej metodzie można usunąć ciała obce z przestrze­
ni pozagardzielowej jeszcze przed wytworzeniem ropnia. A utor ma tu  natu ra l­
nie na uwadze te tylko ropnie, które się ściśle ograniczają jeszcze do prze­
strzeni pozagardzielowej, gdyż w przypadkach, gdzie ropień sam przedostaje 
się na zewnątrz i wyczuwa się ze strony szyi, tam o otwieraniu przez usta 
mowy być już nie może. A utor w ten sposób postępuje: cięcie podłużne p ro­
wadzi na wewnątrz od mięśnia sutko wo-oboj czy ko wego na wysokości k r ta ­
ni przez skórę i tkankę łączną podskórną; naczynia dochodzące do gruczołu 
tarczowego odsuwa na zewnątrz, a wtedy między nimi i krtanią trzym ając się 
blizko tej ostatniej, dochodzi bez użycia noża do luźnej tkanki łącznej znajdu­
jącej się na zewnątrz, i wtedy w pobliżu k rtan i i w dolnym odcinku gardzieli 
wykonywa nożem otwór w nabrzmiałej zwykle przy ropniach tkance łącznej; 
rozszerzając otwór jakim  tępem narzędziem dochodzi do przestrzeni pozagar­
dzielowej, resp. do jam y ropnia. Żyły w poprzek przebiegające należy podwią­
zać. Metodę powyższą autor zaleca szczególniej stosować przy wielkich i głę­
bokich ropniach u małych dzieci, przy istniejących jednocześnie objawach du­
szności, przy wszystkich ropniach zależnych od cierpienia kręgów, i przy ro­
pniach pochodzenia zakaźnego, gdyż w takim tylko razie można stosować prze­
mywania jam y  płynami przeciwgnilnemi i sączkowanie, co w powyższych cier­
pieniach jest bardzo pożądanem. A utor przytacza na końcu 3 przypadki wła­
sne, w których stosował wyżej zalecaną metodę z powodzeniem. Do jam y 
wprowadzał zawsze gruby sączek: opatrunek ż gazy sublimatowej, a w czasie 
gojenia po k ilka razy wstrzykiwał przez sączek do jam y rozczyn jodoformu 
w eterze. W jednym  przypadku otwierając ropień wydobył jednocześnie i ciało 
obce, które było przyczyną choroby. (Centr.fiir Chir. Nr. 4—1884). A. G~z.

38. A. Ś c h a u s . 0 ukośnein położeniu przegrody nosowej. Wiadomo, iż niezna­
czne wygięcie przegrody nosowej, ja k  również zboczenia pod względem kie­
runku i kształtu są nadzwyczaj częste i uważane są poniekąd za prawidłowe; 
ponieważ zaś nie wywołują one żadnych zaburzeń czynnościowych, przeto pod 
względem praktycznym  nie mają żadnego znaczenia. Inaczej jednak  zachowują 
się zboczenia większego stopnia, jak ie  stanowią przedmiot pracy S c h a Us ’a , do­
konanej w klinice w Bonn pod kierunkiem T r e n d e l e n b u r g ’a . A utor korzy­
stał nie tylko ze spostrzeżeń klinicznych, lecz również z licznych okazów cza­
szek instytutu anatomicznego, pomijając zresztą położenia niepraAvidłowe prze­
grody pochodzenia urazowego. Co się tycze strony klinicznej, to w w yjątko­
wych jedynie przypadkach kierunek nosa zewnętrznego był zupełnie prosty; 
niekiedy istniało skrzywienie boczne (scoliosis), częściej zaś proste zboczenie na 
prawo, lub na lewo; wypukłość przegrody skierowaną była prawie zawsze na 
prawo; w dwóch tylko przypadkach istniało wygięcie esowate. Jeżeli wskutek 
przeszkody w oddechaniu usta były otwarte, to łatwo było w rysach twarzy 
dostrzedz wyraz głupowaty (stupiditas). Niejednokrotnie dzięki podrażnieniu, 
jakiemu podlegała błona śluzowa zwężonej strony nosa, spostrzegano jej prze­
rost i ukleje, często również nieżyt nosa, a w gorszych przypadkach owrzodze-

*
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nia wraz ze wszystkiemi ich następstwami. Mowa była zazwyczaj niewyraźna, 
z odcieniem nosowym; stan ogólny nędzny, w skutek napadów duszności, snu 
niespokojnego i t. p. Nader interesuj ącemi są. szczególne własności szkieletu 
tw arzy, będące w związku ze znacniejszemi zboczeniami przegrody nosowej. 
W brew zdaniu Z u c k e r k a n d l ’a wykazał T r e n d e l e n b u r g , iż w połowie przy­
padków niejednakową wielkość nozdrzy tylnych, asym etryę otworu gruszkowa- 
tego i oczodołów; ważniejszemi atoli są zmiany kształtu podniebienia i wyrost­
ka zębowego szczęki górnej, mianowicie n i e z w y k ł a w y s o k o ś ć i w ą z- 
k o ś ć  p o d n i e b i e n i a ,  o s t r o k ą t n e  z a k o ń c z e n i e  w y r o s t k ó w  
z ę b o w y c h  i a s y m e t r y a  w p o d n i e b i e n i u .  To ostatnie w przedniej 
części jest nadzwyczaj wązkie, wskutek czego zęby często zachodzą jedne na 
drugie na podobieństwo dachówek. Szerokość obydwóch połów podniebienia 
jes t niejednakową. Aby objaśnić mechanizm postępowania zboczeń, autor od­
rzuca pogląd W e l c k e r ’a , który twierdzi, iż stały ucisk poduszki podczas snu 
jest w stanie wywołać nawet boczne skrzywienie nosa, sądzi natomiast, iż zmia­
ny te mogą zależeć jedynie od nieprawidłowego wzrostu kości twarzy; jako 
przyczynę zaś ukośnego położenia przegrody, autor przyjmuje nieprawidłowy 
wzrost ku górze podniebienia, które wywiera na przegrodę ucisk od dołu i tym 
sposobem powoduje jej wygięcie. Wysokość jednak  i wązkość podniebienia za­
leżą, według T r e n d e l e n b u r g ’a , od przedwczesnego skostnienia szwu podnie- 
biennego, a być może niekiedy i od krzywicy. Na korzyść takiego poglądu 
przemawia okoliczność, iż wyż wzmiankowane zaburzenia spostrzegać się dają 
dopiero w 15-tym roku życia. Badania zaś F ic k ’a dowiodły, iż istnieje zależ­
ność pomiędzy wzrostem podniebienia i lemiesza, albowiem po wycięciu u zwie­
rząt części przegrody nosowej, następowało niezwykłe powiększenie wysokości 
i wygięcia szczęki górnej. (Archio. f .  klin. Chirurgie 1887. T. X X X V ) .  W. Sz.

89. Dr. S c h e e l e . Obecny stan leczenia tętniaków. A utor zwraca szczególną 
uwagę na leczenie tętniaków tętnicy głównej, przyczem stosowanie odpowie­
dnich sposobów leczenia czyni zależnem od: 1) czasu istnienia tętniaka,
2) umiejscowienia, 3) powikłań i zaburzeń następczych w narządach sąsiednich. 
Skoro rozpoznanie nastąpiło dosyć wcześnie i przy głęboko położonych tętnia­
kach wskazanemi są przedewszystkiem: a)  bezwzględny spokój w odpowied- 
niem położeniu, b)  stosowanie lodu, c) ustosunkowanie pożywienia w myśl 
T u f f n e l i / a t. j .  ograniczenie ilości pokarmów płynnych (120 grm. płynów: 
mleka, ja j, kakao i 150—180 grm. pokarmów stałych). Następnie stosować mo­
żna: a)  podskórne wstrzykiwania ergotyny i b) podawanie do wewnątrz soli jo ­
dowych z dodatkiem makowca. Skoro objętość tętniaka wskazuje, iż cierpienie 
istnieje od dawna, jak  również przy guzach powierzchownych, nietylko można, 
lecz należy stosować środki następujące: a)  Nakłówanie galwaniczne i b)  Pod­
wiązanie sposobem B r a s d o r - W a r d r o p A ; wslcazanem jes t ono mianowicie przy 
tętniakach tętnicy bezimiennej. Powikłania i zaburzenia następcze leczyć należy 
stosownie do wskazań objawowych; męczące nerwobóle uspakajają się pod 
wpływem środków odurzających. ( Therap.-Mónatsh. Styczeń 1888). W. Szumlański.

4 0 . V e r n e u i l . Tężec dobrowolny. Od czasu, kiedy badania R a t t o n ’a , N i -  
COLAIER’a , R o s e n b a c h ’a  wykazały, że tężec przedstawia chorobę zakaźną, pa­
sożytniczego pochodzenia, autor sądzi, że odróżnianie tak zwanego urazowego 
i dobrowolnego tężca miejsca mieć nie może. Podług niego tężec może powstać 
przy: 1) małych prawie niedostrzegalnych ranach i zdarciach naskórka; 2) przy 
różnorodnych obrażeniach skóry, jak  zgorzeli, odmrożeniach i wrzodach i 3) na­
wet już po zagojoniu ran. Przyczyną będzie zarazek z zewnątrz, który do 
ustroju dostaje się albo przez ranę, albo może być wessany przez powierzchnię 
ziarninową, lub błony śluzowe. W  ten sposób pochodzenie zakaźne tężca wy­
klucza istnienie tężca dobrowolnego, o którym dotychczas często wspominano.

(France med. 1887. T. 2 . N r. 122). A . G-z.
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K R Y T Y K A  I B IB L IO G R A F IA .

I{eal-£ncyclopddie der Gesammten Ileilkunde—wydawnictwo prof. Alb. E u le n b u rg ’a  
(W iedeń  i L ip sk  —U rban  i S ch w ar/en b erg  -  w ydanie d ru g ie).

Od czasu naszej sprawozdawczej notatki (patrz Tora X IV  Medycyny str. 
800) zbiorowe dzieło w którem bierze udział 132 specyjalistów, znacznie po­
stąpiło naprzód. Siedm blizko tomów (poszytów 66) opuściło prassę dobiegł­
szy już  tomu 13-go czyli więcej niż połowy całości. Uwagi z punktu widzenia 
potrzeb lekarza praktyka już  poprzednio nad dziełem tem poczyniliśmy, i sa­
dzimy, że je  każdy czytelnik z nami podzieli, który porównawczo rozejrzy się 
w encyklopedyiach podobnych w innych językach wydanych. Z uwagi na do­
niosłość publikacyi o której mowa, uważamy za pożyteczne dla naszych czytel­
ników zwrócenie uwagi na nie. Z natury rzeczy musimy się tylko ograniczyć 
na wskazaniu najwydatniejszych artykułów, które bądź to ze względu na waż­
ność traktow anej kwestyi, bądź na gruntowny sposób opracowania, na to zasłu­
gują. YYogóle powiedzieć można, iż artykuły  z dziedziny czysto medycyny pra­
ktycznej są najlepiej opracowane. Toż samo powiedzieć można i o artykułach 
chirurgicznych. Pod tym względem koło redakcyjne wiernie się trzyma zakre­
ślonego planu i nie bez racyi na karcie tytułowej zrobiło dodatek: dla lekarzy 
praktyków . W prawdzie skutkiem tego powstała pewna nierównomieraość w a r­
tykułach jednak to na złe lekarzowi chcącemu stać na wspólczesnem naukowo- 
praktycznem  stanowisku, nie wyjdzie. Tom V II rozpoczyna obszerny artykuł 
K le in w a c h te r a  o ciąży zewnątrzmacicznej. A rtykuł S am u ela  o gorączce, go­
dzien jest najstaranniejszego przestudyjowania. Toż samo powiedzieć można 
o bardzo obszernym artykule mającym za przedmiot mózg pod względem ana­
tomicznym (Mendel), fizyologicznym (Gad) i po części patologicznym t. j. 
o tyle, o ile term ina lekarskie złożone są w danym przypadku z głównego 
przedmiotu (mózg) i stanów chorobnych (Gehirnbruch, Gehimdruch, Gehirner- 
lueichung, Gehirnschutterung i t. d.). Tom ten w ogóle odznacza się bardzo 
wielu rysunkami i zarówno interessuje fizyjologów jako i patologów. Tom V III 
zawiera dalszy ciąg artykułów dotyczących patologii mózgu. W  pięciu rozdzia­
łach obejmujących dwa blizko poszyty, zawiera się prawie cała patologija móz­
gu resp. wszystkie choroby jako klinicznie przyjęte formy chorobne tak, iż po- 
szyt obecny w połączeniu z poprzedzającym go, stanowi razem mniej więcej 
peiny obraz rzeczy dotyczących mózgu (właściwie mózgowia) pod każdym 
względem. Jeżeli się doda, iż artykuły powyższe opierają się na najnowszych 
pracach, to dla lekarza szczególniej na prowincyi zamieszkałego, gdzie trudno 
mieć nowsze dzieła pod ręką, praca podobna może być wielce pożądaną. A rty ­
kuł o zapaleniu stawów (ze stanowiska chirurgicznego) zasługuje pod wzglę­
dem praktycznym  na szczególniejsze wyróżnienie (str. 218 do 3J6). O graficz­
nej metodzie badania wogóle, dobry artyku ł napisał L an d o is . Dziwi na ty l­
ko, że nieznaleźliśmy w dziele metody graficznego przedstawiania wyników le­
karskich poszukiwań, opierającej się na koordinantach (rzędnych i odciętych). 
A wszakże zapisywanie ciepłoty, tętna, składników żywności, odsetek wszelkie­
go rodzaju, śmiertelności, zachorowałości i t. d. i t. d. przy pomocy graficznej 
metody najlepiej rzecz uzmysławia.

W  IX  tomie, znajdujemy szereg artykułów traktujących całe działy 
z dziedziny medycyny praktycznej, do takich należą: G u e t e r b o c k a , artykuł 
o chorobach cewki moczowej, jej zwężeniach, anomalijach i t. d. opatrzony 
wybornemi i licznemi rysunkami. Z rzadką pracowitością napisany artykuł 
F r o h l ic h ’a  o chorobach wojsk i armij wogóle, (autora, którem u prawie wy­
łącznie kwestyje z medycyny wojskowej powierzono do opracowania) może za- 
intcressować i nie wojskowych lekarzy. Mnóstwo tu danych statystycznych,
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każdej gruppy chorób dotyczących. P . G l jt t m a n n , R o s e n b a c h  i  L a n d o i s , 
opracowali choroby serca i rzeczy związek z sercem mające. Jestto  poprostu 
dzieło spory tom wynoszące, a nie artyku ł do encyklopedyi. P rzy  tej sposo­
bności uwaga czysto praktycznego znaczenia, która może i wydawców nie doj­
dzie, której uwzględnienie ułatw iła by oryjentowanie się w tym lesie wiadomości, 
mianowicie: aby w dużych artykułach po kilkadziesiąt stronic wynoszących, d ru ­
kowane były tłustemi literami oddzielne części artykułu. Np. artykuł: choroby 
serca, składa się z szeregu mniejszych opisujących tu należące różne formy 
chorobne; otóż, każdy z tych winien być wyróżniającemi literami rozpoczyna­
ny, gdyż same rozstawienie liter tak mało uwydatnia rozpoczynający się nowy 
ustęp, że dużo trzeba czasu stracić, aby znaleść żądaną kwestyją, w obszerniej­
szym, nieraz cały poszyt zajmującym artykule.

Z artykułów  godnych zaznaczenia w tomie X-ym  są: o hydropatyi WiN- 
T E R N i t z a . Gdyby w tym artykule była opisana szczegółowo technika procedur 
hydryjatycznych, artykuł ten dałby każdemu lekarzowi nieobeznanemu z przed­
miotem, bardzo jasne o rzeczy pojęcie. B i n s w a n g e r  napisał mało co mniej 
niż tom o hypnotyzmie z podaniem na końcu bardzo wyczerpującej literatury. 
Hypochondryją i hysteryją szczególniej tę ostatnią, opracował wyczerpująco 
R . A r n d t .

Z obszerniejszych artykułów Tom X I zawiera: prof. B l u m e n s t o k a  z K ra ­
kowa o dzieciobójstwie, G u r l t a  o chorobach kolana i okolicy kolanowej po­
przedzony anatomią chirurgiczną tejże okolicy; monografię K. B a b d e l e b e n a  
o kościach w najobszerniejszem znaczeniu. Dział medycyny i chirurgii wojskowej 
(Krankenpflege, Krankentransport, Kunstliche Glieder) eon amore jest opracowany, ja k  
na społeczeństwo od stóp do głów w żelazo zakute i do boju gotowe przystało. 
G u r l t  i F r o l ic h  dział ten opracowali. A rtykuły  krtani dotyczące opracowali 
wyborni specyjaliści: T o b o l d , B r e s g e n  i L e w i n . Bardzo interessującemi są 
obszerne artykuły i całkiem od opracowania w dawnem wydaniu różne: o długo­
ści życia i zabezpieczenia życia (Lebensdauer, Lebensversic/oerang)\ są to praw dzi­
we traktaty z uwględnieniem najnowszych danych statystycznych niezbędne dla 
lekarzy w charakterze ekspertów przy odnośnych towarzystwach funkcyjonują- 
cych. Choroby wątroby ( R i e s s ’a i E w a l d ’a ) opracowane zostały stosunkowo 
do innych, dosyć treściwie. Obserniejsze studyjum stanowi artykuł R ie s s a : 
o ropniu wątroby (Leberabscess).

Tom X II  również kilka cennych zawiera artykułów, że tylko wspomni­
my monograficzny, bardzo obszerny artykuł o trądzie (lepra) czterm a rysunka­
mi opatrzony, pióra S c h w im m e r a  professora z Pesztu. A rtykuły  patologii płuc 
dotyczące (rozedma, zgorzel, suchoty płucne) bardzo obszernie opracowane, 
wszystkie są pióra prof. K o r a n y i e g o , i odznaczają się umiejętnem ugruppowaniem 
naukowego m ateryjału, wielką jasnością wobec treściwości. Zbytecznem byłoby do­
dawać, że rysunków dodać nie zaniedbano. A rtykuł A g s p it z a  i  S c h i f f a  o W il­
czaku, ze względu na stosunek wilczaka do gruźlicy niepozbawiony jest inte- 
ressu. O s e r  z W iednia, opracował prawie całą patologiję żołądka opisawszy 
treściwie wszystkie dotąd znane postacie chorób tego narządu. Odnośne artykuły 
poprzedzone są anatomiją narządu traw ienia i główniejszemi danemi z fizyjologii 
zaczerpniętemu W  szczególności uwzględnił autor wrzód i raka żołądka. Na 
wybornych rysunkach w artykułach tych również nie zbywa. Prof. E ic h h o r s t  
napisał treściwą monografiją malaryi (Malaria-Krankheiten) dawszy obraz wszy­
stkich znanych klinicznie postaci gorączek przepuszczających. F u r b r i e n g e r  
opracował odrę. Na wyróżnienia zasługują artykuły z dziedziny psychiatryi 
(.Mania, melancholia) M e n d e l ’a , oraz chirurgiczne E n g l is c iF a  który w tomie 
tym opracował choroby kiszki prostej trzymając się w poprzednich tomach 
przyjętego systemu, to jes t monograficznego rzeczy przedstawienia. Musimy 
zwrócić uwagę, iż z postępem wydawnictwa, liczba współpracowników wzrasta.
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Najznakomitsi specyjaliści biorą udział w tcm poważnem i pożytecznem wy­
da wnictwic. T a okoliczność oraz prawdopodobnie nieograniczanie autorów 
w rozmiarach opracowywanych artykułów ze strony wydawców, sprawia to, iż 
całość raczej zbiorem monografij aniżeli encyklopedyją nazwać można.

Z chwilą, oddania niniejszego przeglądu na prassę, doszło nas 6 poszytów 
tomu X II I  które z obszerniejszych artykułów  zawierają: o metalloskopii i mc- 
talloterapii E , o s e n t h a l ’a ,  treściwie napisany ale bardzo dobry artykuł, za­
wierający własne badania autora. A rtykuły o służbie sanitarnej w armii i kwe- 
styjach związek z tym przedmiotem mających, mogłyby grube dzieło utworzyć 
gdyby je z poprzedniemi do tego zakresu należącemi artykułami razem wydać. 
Ze szczegół nem zamiłowaniem militaryzm lekarski w tern olbrzymim dziele jes t 
opracowany, na co ju ż  wyżej zwracaliśmy uwagę. xVrtykuł o potworach zasłu­
guje na uwagę. O cierpieniach ucha środkowego, ważny ten rozdział z otyja- 
tryi również uwadze lekarzy praktyków  polecić należy.

O B C I E T E K .

v. K rafFt-E bing.

Zboczenia umysłowe na tle zaburzeń płciowych (P sychopath ia  
se.vualis)  —  Opaczne czucie płciowe.

(Ciąg dalszy— Zobacz Nr. 11 .

S po strzeżen ie  2 7. P an  A ... ze starej szlacheckiej rodziny, wojskowy, lat 2 2 , pochodzi 
z m atki neu ro p aty czn e j. In n i członkow ie ro d z in y  zdrow i, psychopatyczn ie  nieusposobieni. 
Rozw ijał się c ieleśnie dobrze, w dzieciństw ie  n ie  u legał przypadom  nerwowym , był zdolny, 
uczył się dobrze i łatw o, u talen tow any  do m uzyki, re lig ijny  aż do m istycznego m arzycielstw a. 
Zabawy chłopięce n iepodobały  m u się, a tak  samo później nie lub ił ani p a len ia  ty ton iu  ani hu ­
lanek. N a to m iast był łakom y, sw oje kieszonkow e pieniądze przejada ł na c iastka  i łakocie, ba­
wił się haftow aniem  i szyciem  i w tych sztukach doszedł do pewnej biegłości. O jciec stw ierdza 
że chory zajm ował się bardzo to a le tą  dam ską, pom agał siostrom  przy je j  sporządzan iu , a z wdzię­
kiem i zręcznie w yrab iał d la n ich hafty  i fa rtu szk i. N a pozór czyniąc zadość w szelkim  w ym a­
ganiom nau k i w ojskow ej, i niczem  n ie  zdradzając  czegoś n iepraw idłow ego, lubił jednakże  ucie­
kać od towarzyszów i oddaw ać się na u stro n iu  u lubionym  skłonnościom  jak o to : be le trystyce , 
haftom i m alow aniu na po rcelan ie .

W '2 0 -tym  roku , w tow arzystw ie kolegów w wielkiem  m ieście garnizonow em , p rzedsta­
wiał epizod, oczywiście psychopatycznego n astro ju , trw o n ił bowiem  bezm yślnie p ien iądze  i od­
bywał całkiem  bezcelowe wycieczki i p rzejażdżki. W  pija tykach  i rozpustnych orgiach nie b ra ł 
wcale udziału. P ien iądze  wydawał na  spraw ianie  p ięknych  wazonów, k tó rem i ozdabiał swój po­
kój na wzór buduaru  urządzony, na  l ite ra tu rę  bele trystyczną  w kosztow nych opraw ach i n a ... 
bransolety, k tó ry ch  zb ie ran ie , oglądan ie  i przym ierzanie  spraw iało mu w ielką przyjem ność. 
Robił też w tym  czasie pewnej tan cerce  n iezliczone po d aru n k i w kw iatach i p ieniądzach, nigdy 
nie m ając z n ią zresztą bliższych, oprócz czysto estetycznych stosunków . Przeniesiony później 
do załogi w małem m iasteczku spełn ia ł służbowe obowiązki ja k  n a jpo rządn ie j; czas wolny wy­
pełniając m uzyką, haftem , m istyczno-re lig ijnem i ćwiczeniam i, przyczem  pokój swój u rządzał ńa 
wzór katakum by, zapala ł m nóstw o grom nic i w fantastycznym  kostium ie całem i godzinam i le ­
żał na rusztow aniu w postaci ka tafalka .

W karnaw ale  1885  r .  zjaw ił się w tow arzystw ie  kolegów  na m askaradzie p rzebrany  za 
baletnicę i z rob ił fu rorę. K azał się też w tern p rzeb ran iu  fotografow ać. K ostium  i poza, o ile 
wnosić mogę z posiadanej fo tografii, są  bez zarzu tu , różowa suk ienka uroczo kw iatam i p rzy ­
strojona. Cały strój chory sam sobie  n ie  ty lko  obm yślił, ale bez niczyjej pom ocy uszył i przy­
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rządził. Po  bezskutecznych do rodziny p rośbach , by mu pozwolono w stąp ić  do k lasz to ru , co 
działo się na  w iosnę, ju ż  w L ipcu krew nych przeraziły  lis ty , w k tó ry ch  donosi o zam ierzoncm  
sam obójstw ie, p ro si o przyjazne w spom nienie i w ieniec na  m ogiłę. O jciec posp ieszn ie  przybył 
i znalazł go w ciężkiem  otruciu m akowcem  zupełnie  n ieprzy tom nego . P a rę  dni potem  p rzed sta ­
w iono mi chorego. Je s t to  osobistość wielce zajm ująca, wojskow ej postaw y, arystokratycznych 
m an ier i całkiem  rręzkiego w yglądu. W ąs obfity. Oko m arzące w yraźn ie  neuropatyczne. P rzy  
bliższem poznaniu znajduję w nim  słabego, tk liw ego , czułostkow o i m istycznie usposobionego 
człowieka. Jeg o  u p rag n ien iem  je s t  k lasztor. W  wojsku, pow iada, zostać  n ie  m oże. Zaw ód ten  
nic podobał mu śię n igdy . O d dzieciństw a był nerwowy, p o bud liw y  i p e łen  obaw y. G dy raz 

ja k o  k ad e t nocą m usiał być na w arcie, a poprzednio  wieczorem  rozm aw iano o duchach, w pad ł 
w tak i strach , tak  drżał i krzyczał, że m usiano go zluzować. P ó źn iej rów nież  m iew ał napady 
strachu . Swoje uboczne zajęcia w stolicy ob jaśn ia  m łodzieńczą lekkom yślnośc ią , swe pokojow e 
m isterya poprostu zowie „g łu p stw em ."  U siłow anie sam obójstw a było jed y n ie  p ró b ą  „b łog iego  
uśnięcia.**

Przyznaje, że do 18-go roku  oddaw ał się sam ogw ałtow i. Ju ż  w 15-tym  m iał sk łonność 
do m łodych mężczyzn nigdy zaś do k o b iet, W ogóle  p łeć  niew ieścia  n ie  podn ieca  go w cale, 
a p rzed  obcowaniem  płciow em  z k o b ie tą  w zdryga się . N igdy , ale  to  nigdy nie przyszła mu 
ochota na  to , i n igdy  go też nie próbow ał. Sk łonność do mężczyzn je s t  rów nież czysto p la to n i-  
czną. N igdy n ie  w yobrażał sobie jak ie j płciowej sytuacyi. O sta tn iem i czasy zakochał się gorąco 
w pew nym  oficerze i doznał od n iego  w zajem ności, a le  i ten  sto su n ek  pozostał czysto p la to n i-  
cznym .

Oczyw iście popęd płciow y je s t  u chorego  bardzo słaby . J a k  tw ierdzi n ie  m iew ał nigdy 
polucyi, naw et w tedy, gdy od 18-go  roku  zaprzesta ł sam ogw ałtu. Od pół roku , mówi, w skutek  
ciągłych wzruszeń i przeciw ności, gdy m u nie pozw alają w stąp ić  do k laszto ru  s ta ł się „nerw o­
wym ." Czuje się w zburzonym , n iespokojnym , sypia n iedobrze, często we śnie się  lęka w skutek  
przerażających m arzeń. N ie  można wszakże w ykryć u chorego w yraźnych objawów neu rasten icz ­
nych. Żadnej zew nętrznej oznaki tego , że chory czuje po kobiecem u i u lega  sprzecznem u czu­
ciu płciowem u: budow a ciała, głos, postaw a, w szystko całkiem  m ęzkie. Części p łciow e zew nę­
trzne , bardzo rozw in ię te , zupełn ie  p raw idłow e, z obfitym porostem . W idziałem  chorego  ty lko  
raz na naradzie, n ie  wiem, co się z nim  dalej dzieje.

S p o strzeżen ie  2 8 . P an  B ... 2 5 la t, w ojskow y, pochodzi z m atk i nerw ow o chorej. 
W 2 -g im  roku  życia ciężkie o stre  c ierp ien ie  m ózgow e, po tem  opóźniony rozw ój, p rzedew szyst- 
kicm  późne chodzenie i mowa. Uczył się wogóle trochę  tru d n o  Po tej dziecięcej chorobie  o j­
ciec zauważył, że chłopię było nieco „osobliwe** ja k  się w yraża. Ju ż  od dzieciństw a u d e rza ło  
w nim  upodobanie do zajęć i zabaw kobiecych . D orosłym  rów nież przebyw ał chęto ie  p rzed e- 
wszystkiem  w tow arzystw ie dam skiem . O trzym ał bardzo sta ran n e  w ychow anie, przysw oił sobie 
eleganckie  obejście sfer wyższych społeczeństw a i był bardzo lub ioną osobistością n ie  ty lko  
w salon ie , ale i w obejściu codziennem  z tow arzyszam i. P o d  w zględem  stosunków  w ojskow o- 
służbowych je s t  sprężysty i porządny.

Od czasów owego mózgowego cierp ien ia  w dzieciństw ie n ie  przebyw ał innych ch o ró b . 
N igdy  nie zauważono objawów padaczkow ych. O pow iada on, że ju ż  od dzieciństw a, bez niczy­
ich wskazówek ulegał sam ogwałtowi. W cześnie obudziła  się w nim  sk łonność  ku osobom  płci 
w łasnej, ale dopiero  w 1 8 -ym roku został przez służącego w tajem niczony  w sek re ta  m ężolubnej 
m iłości i skłoniony do wzajemnej z nim  m asturbacyi. T em u rodzajow i zasp ak a jan ia  żądzy od­
daw ał się z owym służącym nam iętn ie, a później i z innem i. N igdy  n ie  uczuw ał sk łonności do 
k o b ie t, ani też w ich tow arzystw ie nie m iewał erekcy i. L u b i on tow arzystw o kobiece, ale  za j­
m uje go przytem  jedyn ie  dusza niew iasty. M ógłby sob ie , co praw da, w yobrazić m ożność zaślu ­
b ienia  um ysłowo mu sym patycznej kobiety , ale ty lk o , by mu była tow arzyszką duchow ą w ży­
ciu. W cale nie wie, czyby potrafił obcować płciowo z k o b ie tą , bo n igdy  o tak ie j sy tuacyi nie 
pom yślał. Skłonność jeg o  do mężczyzn również gw ałtow ną nie je s t ,  i w ięcej p la to n iczn ą , n iżeli 
lub ieżną. W obec mężczyzn czuje się n ie jako  kobietą  i przedm iotem  snów  rozkosznych , je ś li  je  
m iew a, byw ają postacie m ęzkie. N ajchętn ie j zawsze szuka tow arzystw a k o b ie t, in te re su je  się 
bardzo toalctow em i kw estyam i, e ste tyką  i m uzyką.

Chory uznaje chorobliw ość swych płciowych stosunków  i sk łonnośc i, p rag n ąłb y  się od
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opacznego p o pędu  osw obodzić, w ątpi wszakże, czy to  się udać m oże, gdyż m usi uważać go za 
w rodzony.

P acy en t je s t  osobistością wielce dystyngow aną. Z upełn ie  m ęzki w ygląd, zarost obfity, 
g en ita lia  całkiem  praw idłow e, żadnych oznak zw yrodnien ia, nic też w obejściu  lub zachow aniu 
się n ie  zdradza sprzeczności płciow ej. U biór jeg o  zawsze nadzwyczaj sta ranny , jeg o  pokój po­
dobny  raczej do buduaru  św iatowej dam y. U podobanie  w drobiazgach, b e le try s ty ce , m uzyce 
w k tó re j, chociaż d y le tan t, okazuje artyzm  niezwykły P ija  m ało, ma w strę t do p a len ia , w to ­
w arzystw ie dam , w k tórem  chętn ie  przebyw a, bardzo łub iany . W ie lk i ta le n t do uk ład an ia  b u ­
k ietów , rów nianek  i pow abnych wazonów M ackarta. P ożąd liw ość płciow a m ała, kiedy n iek ie ­
dy sam ogw ałt. O znaki n iew ybitnej n eu rasten ii rdzeniow ej. K ilkom iesięczne leczenie usunęło  
ją .  P opęd  do m asturbacy i zn ik ł n iem al zupełn ie, ale  sprzeczne czucie płciow e pozostało .

S postrzeżen ie  2 9. A utobiografia  U rn in g a . „P raw dopodobnie  m oje la ta  dziecięce p rz e ­
b iegały  tak  samo senn ie  i spokojn ie  ja k  u innych ludzi. P ierw sze w rażenie m ające związek 
z życiem  płciow em  otrzym ałem  w szkole, gdym  m iał la t około 1 3 -tu . Uczyłem  się łatw o, p o j­
m owałem  szybko, przechodziłem  więc w cześnie z klasy do klasy i bywałem  najm łodszym  ze 
w spółtow arzyszów . O tóż obok m nie  siedział chłopak m ogący mieć la t  15 lub  16. Po rozm ai­
tych  p re lim in ary ach , pew nego dn ia  w sunął m oją rękę  w sw oje ro zp ię te  m ajtk i i kazał mi ob­
m acać części płciow e ju ż  całkiem  rozw inięte. Zapew ne chodziło mu o onanizow anie, j a  wsza­
kże n iezrozum iałem  teg o , doznałem  jed y n ie  jak ieg o ś  dziw nego, u pa ja jącego  uczucia przy  owej 
m an ipu lacy i. O d tąd  dochodzenie do dojrzałości i rozwój płciow y m oich towarzyszów i innych 
m łodych  ludzi zaczęły m nie  zajm ować niezw ykle, kiedy tym czasem  nieprzypom inam  sobie, 
abym o podobnych spraw ach  u k o b ie t pom yślał k iedykolw iek .

W  tym że czasie zawiązałem  z jed n y m  bardzo  zdolnym  chłopcem , rów nego ze m ną wieku 
serdeczny sto su n ek  p rzy jacie lsk i, tak  że nas nazywano „ n ieroz łącznem u“

P rzy  tern sto su n k u  naszym  n iebyło  n ic zm ysłow ego, z mojej wszakże strony przyw iązanie 
gorące, tak  da lece , że pisyw ałem  na cześć mego przyjaciela hym ny i ulegałem  gwałtow nym  n a ­
padom  zazdrości, gdy tenże okazyw ał p rzyjaźń innym  towarzyszom .

Przeznaczono m nie do zawodu ku p ieck ieg o  i w 1 6-tym  roku  opuściłem  g im nazyum , by 
w stąp ić  do zakładów  fabrycznych jed n e g o  z mych krew nych w sąsiedniem  m ieście. Je d e n  z sy­
nów dom u był o parę la t  m łodszym  odem nie. N iebaw em  w spólne upodoban ia  do artystycznych 
spraw  i zajęć połączyły nas szczerą p rzy jaźn ią , przyczem  obaj zam ierzaliśm y porzucić  kupiec- 
two i udać się do sto licy , ja ,  by dale j oddać się studyom , on , by w stąp ić  do akadem ii sztuk 
p ięknych .

N a  tym czasem  plany  nasze, k tó rym  rodzice ostro  się sprzeciw ili, rozwiały się tym  sp o ­
sobem , że m ego m łodszego p rzy jacie la  posłano na czas dłuższy na  p rak ty k ę  do poblisk ie j m ie j­
scowości W . K orespondow aliśm y ze sobą p iln ie , a ja  z u tęskn ien iem  czekałem  na jeg o  pow rót. 
Pod  ten  czas p rzypadek  zdarzył, że pom iędzy m łodzieżą, z k tó rą  obcow ałem , w idyw ałem  n ie ­
kiedy m łodego człow ieka m ogącego m iecze  2 5 la t ,  o którym  cichaczem i z oburzeniem  m aw iano, 
że się o d d a je  sodom ii. D ow iadyw ałem  się co to znaczy i otrzym ałem  zwykłą w tych razach od­
powiedź, że rzeczony jegom ość zaspakaja  żądzę płciow ą a posteriori z chłopcam i. Uczułem  n ie ­
opisaną odrazę do tego  człow ieka, i wszędzie go un ikałem , choć on był bardzo przy jacie lsk i 
i w obejściu  uk ładny . W ówczas n ie byłbym  n igdy  pom yślał, że m ię Izy nam i jakaśko lw iek  
wspólność istn ieć  może.

W yrasta łem  tym czasem  na k rzepkiego  m łodzieńca. Poniew aż nigdy się nie onanizowałem  
i nie uczuwałem  żadnej ku tem u skłonności, m iewałem  niek iedy  nocą polucye. Zrazu n ie zwa­
żałem na to wcale, że przedm iotem  m oich sennych (rozkosznych) m arzeń bywał przytem  za­
wsze mężczyzna, a ta k  samo też  żywsze pobudzenia  jak ich  doznaw ałem  przy kąp ie li z iragiem i 
mężczyznami lub  wogóle na  widok nagiego mężczyzny, k ład łem  na  k a rb  m ojej m łodości i spo­
dziewałem się napew no, że całkow ity b rak  zmysłowej żądzy względem  p łci niew ieściej z w ie­
kiem ustąpi i w m iarę swego rozw in ięcia  u su n ie  m oje podniecen ie  n iepraw idłow e.

Lecz czekałem  darem nie. Tym czasem  mój p rzyjaciel z W . pow rócił. M iałem  wówczas 
la t 19, on trochę w ięcej, niż 17. Z daw ną serdecznością  przyw iązał się do m nie, a j a  z p rze ­
rażeniem  dostrzegłem  zaraz, że ju ż  nie ty lko  je s tem  jeg o  przyjacielem , ale że go kocham  n a ­
m iętnie. Jeg o  zbliżenie uszczęśliw iało m nie , i gdy się go do tknąłem , lub gdy on raz żartem
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usiadł rai na ko lanach, n ie m ogłem się oprzeć pokusie, by go nie p rzycisnąć do siebie i nie 
w ycałow ać, przyczem zjawiły się silne  erekcye. Z an iepoko iło  m nie to wielce i w sam dzień  
m oich 19-ych  urodzin w rozpaczy pobiegłem  do lek arza  po rad ę  i pomoc.

W ybrałem  lekarza  wziętego, k tó ry  m nie osobiście n ieznał, i w ielce w zburzony opow iedzia­
łem  m u, że zrobiłem  to przykre  odkrycie, iż płciowo nie kob ieta , a raczej mężczyzna m nie po ­
dnieca. W spom niałem  przytem , że sny m oje zawsze m ają za p rzed m io t jed y n ie  m ęzkie p o stacie  
k tó re  we śnie ściskam i pieszczę, w reszcie p rosiłem  o radę, co czynić?

L ekarz był tego m niem ania, że zbyt pozwalam rozigryw ać się mej w yobraźni, że przecież 
je s t  całkiem  nieiuożebnem , aby m łody człowiek w moim w ieku w padł na tak ie  zb łąkan ie , k tó re  
się zdarza, co p raw da, u ludzi starszych , sta jąc  się wówczas przyczyną w ielk ich  nieszczęść. 
Radził mi, bym więcej nad tem  nie rozm yślał, bo w swoim  czasie zbudzony praw idłow y 
płciowy popęd  wskaże mi właściwą drogę. Zachęcał m nie też, abym  go od czasu do czasu od­
w iedzał, czego j a  wszakże n ie uczyniłem  w tem  przekonan iu , że przecież mi n ic n ie pom oże.

N iezadługo po tem  zdarzyło  się, że z przyjacielem  moim nocowałem  w jed n y m  pok o ju . 
N ie  mogłem się oprzeć chęci, usiadłem  na b rzegu  jeg o  łóżka i począłem  go pieścić. Z ap ro sił 
m nie sam, bym się przy nim do łóżka położył; z najw iększem  w zburzeniem  skorzysta łem  z tego 
pozwolenia. Przyszło  do najserderczuiejszych pieszczot zakończonych zobopólnym  onanicznym  
wylewem. Byłem  nad wszelki wyraz szczęśliw ym , sądząc, że teraz  wreszcie wszystko m iędzy n a ­
mi ułożone. G dy wszakże po paru  dn iach  chciałem  rzecz pow tórzyć znalazłem  ze stro n y  m ego 
przy jacie la  m niej uprzejm ości; ośw iadczył mi on, że m usim y nasze uczucia poham ow ać, że 
mężczyźni n ie m ogą się w zajem nie kochać (ze sobą obcow ać), że w inniśm y przyjaźń  naszą  za­
chow ać czystą i w olną od wykroczeń i t. p. Z m artw iło  m nie to n iew ypow iedzianie, m iałem  to 
uczucie, jak ieg o  chyba doznaje  k o chanek , gdy mu jeg o  dziewczę porw ano. N ie  miałem  spoko­
ju  ni dniem , ni nocą, c ierp ia łem  ciężką duszność i tłoczenie w p iersiach , a jedynem  uspoko je­
niem  była blizkość mego przy jacie la . D om yślał się on zapew ne n a s tro ju  m ego ducha, był d la 
m nie zawsze bardzo przyjacielski i dobry  ale ilek ro ć  zbliżałem  się z pieszczotą b ro n ił się  od 
n iej, chociaż nie szorstko, a le  stanowczo. Z apew niał m nie często o swej is to tn e j, szczerej p rzy ­
jaźn i, p rosił m nie, bym m oją nam iętność ham ow ał, gdyż inaczej m usielibyśm y się rozłączyć.

Mój nieszczęsny nastró j um ysłowy, zapew ne nie m ało przyczynił się do teg o , że mi 
w reszcie pozwolono pośw ięcić się studyom . U dałem  się do u n iw ersy te tu , gdzie  po n ied tug iem  
przygotow aniu  zapisano m nie w poczet studen tów .

W  pół roku później p rzybył i mój p rzy jacie l, aby w stąp ić  do akadem ii. Z akochał się on 
był w pewnej dziewczynie, k tó ra  się jeg o  rodzicom  nie spodobała  i o d d a lili go , aby mu w ybić 
z głowy myśl o tej m iłości. P rzypadk iem  obok mego m ieszkania znalaz ł się w olny p okó j, do 
k tórego  się w prow adził. M niem ał on oczyw iście, że m oja nam iętność ku n iem u daw no ju ż  
wygasła.

Z początku w szystko szło n ieźle, gdyż j a  byłem  szczęśliwy, m ając go tak  b lisko  s ieb ie , 
a nie chciałem  go rozgniew ać i natręctw em  odpędzić. Lecz w krótce zacząłem  znowu m iewać 
dawne ataki, trap iłem  go pieszczotam i i propozycyam i, aż w reszcie zdecydow ał się opuścić 
m ieszkanie; nie pogniew ał się wszakże ze m ną.

R ozłączenie z przyjacielem  znowu sprow adziło  na m nie na jsm utn ie jsze  m yśli i m iałem  
uczucie, iż muszę koniecznie w tym k ierunku  coś d la  sieb ie  uczynić, aby n ie  u trac ić  zupełn ie  
ochoty do życia i pracy.

M yślałem  jeszcze ciągle, że właściwa p ed erastya , je s t  czemś całk iem  rożnem  od tego 
czucia, k tórem u ja  podlegałem . T o ć  mi zawsze stanowczo m ów iono, że pederaści szukają  za­
sp o k o jen ia  swej lubieżnej chuci in ano mężczyzn, k iedy tym czasem  m nie  naw et podobna m yśl 
w ydawała się niem ożliwą i ty łek  mężczyzny zdawał mi się ró w n ie  ob o jętn ą  rzeczą ja k  części 
płciowe kobiety . M nie  p o d n iecała  i d rażn iła  ogólna, cała postać  tych  mężczyzn, k tó rzy  mi się 
podobali. W zdychałem  za tem , by być w ich blizkości, śc iskać  ich, całow ać lu b  w reszcie p rzy  
nich poleżeć. Gdy mi na to  pozw alano, uczuwałem rozkoszne pobudzenie, przy d o tykan iu  ciała  
mego towarzysza; erekeya następow ała natychm iast i nadchodziła chw ila najw yższej lubieżnej 
przyjem ności, przy czem ju ż  dość było najlżejszej frykcyi, aby wywołać najw yższe w zburze­
nie i e jakulacyą. N igdy  n ie  p ragnąłem  w prow adzenia członka in anum , chociaż obm acyw anie 
zaokrągleń  pośladka  zawsze budziło  we m nie lub ieżne  w zruszenia.
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W  owym czasie baw ił w tea trze  m iejskim  a k to r bardzo  uw ielb iany . N ie  ty lko szeptano, 
a le  naw et m awiano dość g łośno że je s t  on p ed erastą . P o  darem nych  p ró b ach  sp o tk an ia  go 
gdzieko lw iek  w tow arzystw ie, powziąłem  zuchw ały zam iar odw iedzen ia  go w prost. Dwa razy 
zaszedłem  do n iego pod pozorem  usłyszen ia  jeg o  zdan ia  o utw orach jed n eg o  z moich p rzy ja ­
ciół, ale byłem  tak  niedośw iadczony i trw ożliw y, że n ie w iedziałem  wcale, ja k  m u dać do zro ­
zum ienia is to tn y  cel m ych odw iedzin . W reszcie nap isałem  do n iego  lis t,  w k tórym  pod kw ie­
c is tą  osłoną wypow iedziałem  m u, o co mi chodzi. W  istocie , p ragnąłem  jed y n ie  mieć m ożność 
w ypow iedzenia mych uczuć, w yspow iadania s ię zm y ch  udręczeń  i o trzy m an ia jak ieg o ś ob jaśn ien ia  
lub  rady , bo ju ż  doszedłem  był sam do tego przekonan ia , że muszę się zaliczać do owego 
w zgardzonego i w strę tem  napiętnow anego rodzaju  ludzi. Chciałem  więc raz przecież zobaczyć 
ja k  inn i się z tym  losem  godzą, a poniew aż dotychczas obracałem  się wciąż jed y n ie  w obozie 
przeciw ników , usłyszeć raz co o tern sądzą zw olennicy i wykonawcy. Tym  razem  a k to r p rzy jął 
m nie bardzo przy jaźn ie , zaprow adził m nie do drug iego  pokoju  i p rzedstaw ił m nie k ilku  p a ­
nom , o k tórych  mi mówił że są tow arzyszam i n iedo li. Zaczęto sobie podrw iw ać z mojej lę k li-  
wości i n iedośw iadczen ia, w k tó re  w ierzyć n ie  chciano, w ogólności wszakże rozm ow a toczyła 
się w g ran icach  zupełnej przyzw oitości. Było ju ż  nad wieczoi^em i panow ie ci z ab iera li się do 
w yjścia. Z ap ro sili m nie abym  im tow arzyszył, chcieli m i pokazać, co się w ich św iecie dzie je. 
Poszliśm y do jak iegoś lokalu  publicznego , gdzie w net przyszło jeszcze k ilk u  starszych  i m łod­
szych panów  wraz ze swem i oblubieńcam i lub  bez nich, pom iędzy n im i k ilku  podoficerów . Z n ala ­
złem  się ja k b y  w zaczarow anem  królestw ie . Ja k ż e  nieszczęśliwym  byłem  d o tąd . W esołości 
m łodzieńczej n ie  zaznałem  prawie! T u  wszystko wrzało wesołem, bujnem  życiem i sw obodą. 
P rzy jazne  oczy spog lądały  ku m nie ze w spółczuciem  i po jęciem  m ego stan u  i tegoż jeszcze 
wieczora zrobiłem  znajom ość, k tó ra  m i pozw oliła n a  czas ja k iś  zapom nieć o p rzeby tych  c ie r ­
p ien iach .

O d czasu do czasu odw iedzałem  ak to ra , k tó reg o  dam y ubóstw iały  z pow odu w spaniałej 
i p ięknej postaci. Pow iedzia ł mi on pew nego razu: Będziesz c ierp ia ł ciężko, bo je s te ś  nazbyt 
uczuciowym . W  m iło stk ach  tw oich serce  zaw iele b ierze udziału , a to  w naszym  zwłaszcza przy­
padku  j e s t  podw ójnem  nieszczęściem . Ach! jak ą ż  m iał słuszność! P rzekonałem  się o tern n ie ­
zad łu g o .

Obow iązki zaw odu zaprow adziły  m nie w krótce do innego  m iasta . Po  jak im ś czasie p o ­
znałem  tu  p ięknego  i bardzo u ta len tow anego  m uzyka, k tó ry  czuł się nieszczęśliwym  z tego po ­
wodu, że środk i m ateryalne i s to sunk i n ie  pozwalały m u ta le n tu  należycie  rozw inąć i rozsław ić. 
Zaopiekow ałem  się n im , a poniew aż dało się tak  urządz ić , zabrałem  go naw et do mego m iesz­
kan ia . Przez la t parę  rzeczy szły doskonale, a on  często mi m aw iał, że w spólne ze m ną p oży­
cie ch ro n i go od  n iebezpiecznych wybryków z kobietam i publicznem i.

C ałkiem  n iespodziew anie  wszakże w padł mi kiedyś l is t  w ręk ę , z którego się dow iedzia­
łem , że mój p rzy jacie l je s t  od k ilku  m iesięcy zaręczony i że codzień swą narzeczoną odwiedza. 
Um iał to  tak  d ługo p rzedem ną zataić . Rozum m ów ił m i, że należało być zawsze przygotow a­
nym na coś p o d o b n eg o , a jed n ak że  to , że k ry ł się p rzedem ną ze swą tajem nicą , oraz myśl że ja  
byłem mu ty lko  środkiem  d la  innego  celu, zabolała m ię srodze; przyszło do gw ałtow nych scen 
między nam i, i j a  zażądałem  rozłączenia; on wszakże ośw iadczył mi że jeszcze n ie  stoi dość p e ­
wno na nogach , by się m ógł obejść bez m ojej pom ocy, a dobrodziejstw a żadnego odem nie n ie -  
przyjm ie je ś li  go u siebie n ie zatrzym am ; nie pozostaje  m u więc nic innego, oprócz — kuli 
w łeb! Co te raz  począć? Jak k o lw iek  stosunk i sta ły  się dla m nie dręczącem i, m usiałem  z nim  
razem pozostać. W sku tek  tego  w padłem  znowu w rozpacz. S tara  w alka zbudziła  się na now o. 
Pojechałem  do sąsiedn iego  m iasta , udałem  się do lekarza i zwierzywszy mu się szczerze, zażą­
dałem ścisłego cielesnego zbadania . Z nalazł w szystko w porządku  i m iał d la  m nie znowu ty lko  
tę jed n ą  ra d ę , abym się s ta ra ł w yobraźni inny  nadać k ieru n ek . Postanow iłem  koniecznie za­
dość uczynić tem u w skazaniu . D aw niej ju ż  próbow ałem  po d n iety  u kobiet, ale teraz  poszuka­
łem sobie kochanki, aby mię w yleczyła. Z nalazłem  też  bardzo  ład n ą , dobroduszną dziewczynę, 
która poprzednio ju ż  m iała stosunek z jak im ś oficerem  i te raz  zam ierzała w stąp ić  do te a tru . 
Już po pierw szem  z n ią  sp o tk an iu  dostrzeg łem , że j ą  m oja niezwykła o b o jętność  i m ała  n a ta r­
czywość zdziw iła. U w ażałem  za po trzeb n e , podać  jak ąk o lw iek  przyczynę. Pow iedziałem  je j  te ­
dy, że byłem  ju ż  zaręczony i srom otn ie  oszukany, że od tąd  wszystkie kobiety  stały  się d la  m nie
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p o n iek ąd  całk iem  o b o jętne , źe wszakże pragnąłbym  tem u k on iec  położyć. P ro s to d u szn a  is to ta  
uw ierzyła mi i przyw iązała się do m nie szczerze.

M uszę zaznaczyć w yraźnie, że wogóle nie m am  bynajm niej w strę tu  lub odrazy do k o b iet, 
a naw et w tym  w ypadku czułem pew ną pociechę w św iadom ości, że je s te m  przez naiw ne jeszcze 
dziewczę kochanym . Je j p ragn ien ie  w stąp ien ia  do tea tru  daw ało  m i sposobność do częstego 
w idyw ania i nauczania je j tego i owego, chętn ie  też znosiłem  i odw zajem niałem  je j  pieszczoty, 
n igdy  wszakże nie doznaw ałem  płciow ego pobudzenia. W śród  teg o  n iek iedy  znowu opanow y­
wała mię nieprzezwyciężona nam iętność d la  m ego przyjaciela. W reszc ie  zdecydow ałem  się na 
środek  jeszcze bardziej stanowczy. Z dziewczyną m oją udałem  się w podróż, podając j ą  wszę­
dzie jak o  m oją żonę, co mi dało możność m ieszkania z n ią i syp ian ia  razem . Lecz całe noce le ­
żałem przy niej darem nie; m usiałem  się w reszcie przekonać, że n a tu ry  m ojej przezwyciężyć n ie 
zdołam . O dtąd  ju ż  się podobnem i p róbam i nie dręczę, jak ko lw iek  ciężko boleję nad tern, że 
szczęście rodzinnego  życia je s t  d la m nie zam knięte. T oć wszędzie znaleźć m ożna m łodych  ludzi 
dających się sk łon ić  do obcow ania z nam i.

M iałem  sposobność poznania  bardzo w ielu tow arzyszów  n iedo li i z m ałem i odm ianam i 
znajdow ałem  u nich podobne usposobienie. Pom ija jąc  pojedyńcze silne  spaczenia, k tó re  przecież 
i u k o b iec iarzy  prawdziwych się  spo tykają , pospolicie  cechującym  je s t  tu  pociąg do m ężczyzn.

N ie  m iałem  nigdy ani upodoban ia  ani zręczności do ro b ó tek  kobiecych, ani też ochoty do 
ub ieran ia  się po kobiecem u, ale jed n o  i d rug ie  dość często spo tykałem  u m ych towarzyszów 
w m niejszym  lub większym stopn iu .

N a  zakończenie jeszcze nadm ienić mi w ypada, że m atka m oja przez czas dłuższy c ie rp ia ­
ła  umysłowo; p rzedem ną m iała ju ż  tro je  dzieci — dziś ju ż  wszyscy pożen ili się— a po m nie dwo­
je ,  k tó re  w cześnie zm arły.

Mam szczególniejszy pociąg  do ładnych , niezbyt silnych mężczyzn od czasu ich dojrzało­
ści aż do późniejszego wieku. N ie podlegam  jak im ko lw iek  nałogom  lub szczególniejszym  p o p ę­
dom , ale m oja n a tu ra  m a coś ta k  osobliw ego, że n ie  sym patyczni d la  m nie mężczyźni n ie  p o ­
ciągają  m nie też płciowo. T ak  samo też u rn in g i nie spraw iają  mi zw ykle podniecen ia  płciow ego.

Spostrzeżenie 3 0 . S p r a w o z d a n i e  2 7 - l e t n i e g o  c h o r e g o ,  s p r z e c z n e m  c z u ­
c i e m  p ł c i o w e m  d o t k n i ę t e g o  o t e m  z b o c z e n i u .

I. M o j e  p o c h o d z e n i e ,  s t a n  c i e l e s n y  i u m y s ł o w y  o r a z  m ó j
c h a r a k t e r .

R odzice zwyczajni, p rzecię tn i ludzie, ojciec flegm atyk dobroduszny, przyteni trw ożliw y 
i m iękki, jeg o  rodzeństw o neuropatyczne , exccntryczne, płciow o n o rm alne. M atka  sangw inicz- 
na , łatw o pobudliw a, dum na, po za tem  w szakże bardzo rozum na i ro z tro p n a  n iew iasta. D ale­
k i krew ny m atk i— któ reg o  zresztą jeszcze n ie m iałem  sposobności p o zn ać— ulega , zdaje  się 
sprzecznem u czuciu płciowem u. M oje rodzeństw o, b rac ia , sios'.ry, zwykłe flegm atyczne stw orze­
n ia , szczęśliwie pożenione. W  pokolen iach  w stępnych, o ile  wiem, n ie było an i przypadków  
obłąkan ia , ani też śm ierci z udaru .

J a  sam, choć n ie  siłacz, ale zdrów , um ysłowo sto ję  na  zwykłym w spółczesnym  poziom ie 
i uchodzę za człowieka czynnego i gorliw ego w zajęciach . Co do tem peram en tu , je s tem  s ta n o ­
wczo sangw inikiem , łatw o pobudliw ym . Czując się wogóle zdrow ym , i k rzep k im , dostrzegam  
wszakże jak o  oznaki neui-astenii (czy w rodzonej, czy nabytej w skutek  poniżej opisanego c ie r­
p ien ia  um ysłow ego?) całkow ite zb lednięcie  i d rżen ie  w gniew ie, trzęsien ie  i gw ałtow ne r u ­
m ieńce w radości, p rzykre  ko łatan ie  serca przy  spo tykan iu  kochanków  lu b  in nych  w ogóle m nie 
drażniących chłopców . Z resztą je s tem  we w szystkiem  bardzo  p rędk im , ale „konsenkwentnym ,** 
„ro zsąd n y m ,“ „śm ia łym 1* i „odważnym** i wogóle n ie  zdradzam  się zew nętrzn ie  niczem  nad- 
zwyozajnem . U b ió r ma kró j zupełn ie m ęzki, noszenie brody praw id łow e i t. d . W praw dzie  
ja k o  dzieciak  3 —  6 - le tn i często biegałem  z dziewczętam i i p rzyjm ow ałem  chętny  udzia ł w ich za­
bawach z lalkam i, a le  też wówczas n ie m iałem  innego tow arzystw a — chłopców w dom u nie 
było. Jed n ak że  n igdy ani um iałem , ani lub iłem  haftu , szycia, ro b ien ia  pończoch i teraz  ró w ­
nież nie znam  się na tem . Później też, po ukończeniu  la t 7-m iu un ikałem  więcej dziew cząt 
niżeli chłopców , a g ra  w żołnierzy  przez dłuższy czas stanow iła  u lu b io n ą  m oją rozryw kę. B y­
łem  przytem  najczęściej dow ódzcą, lub  przynajm niej należałem  do sta rszy zn y , przyczem , j a k  to
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dziś dobrze rozum iem , aw anse, tym  m oim  chwilowym  i fikcyjnym  podw ładnym  rozdaw ałem  
w edług  wyrazu ich tw arzy— nie różn iąc  się pod tym  w zględem  od m oich kolegów .

N ato m iast p rag n ą ł bym  uw ydatnić n astępu jące  p u n k ta , ja k  m niem am , m nie więcej lub 
w yłącznie właściwe: Ja k o  ch łop iec  zawsze znajdow ałem  szczególniejsze upodoban ie  w tak ich  
zabaw ach, przy k tórych  m ogłem  udaw ać ja k ą  przem ądrzałą  osobę np. „g rę  w szko łę“ przyczem 
zawsze grałem  ro lę  nauczyciela, n igdy  uczn ia. Z gadzało się  też  z tem  m oje usposob ien ie  spo­
k o jne, poważne i jak b y  p rzesta rza łe . Dalej stanow iło  m oją właściwość to , że we w szystkiem  szu­
kałem  zby tn ie j konsekw encyi (konsekw en tny  aż do p rzesad y ) i zawsze j ą  okazać pragnąłem , 
oraz ch ętn ie  uk ładałem  in try g i i t .  p . W  owym też czasie m iałem  w strę t do polow ania, ćwi­
czeń strzeleck ich  i wogóle w ystępow ania w tłu m ie , a n a tom iast ch ętn ie  bardzo biegałem  do 
m ety, ścigałem  się konno , i baw iłem  się w m ałem  kółku zaufanych przyjació ł. W ogóle mogę 
być uważany za d e lik a tn ie  czującą, dyplom atyczną osobistość, stanow iąc p ro ste  p rzeciw ieństw o 
gburow atego lub przynajm nie j szorstk iego dowódzcy w o tw artem  polu. D odać w inienem , że na 
m uzyce i m alarstw ie  n ie  znam  się wcale, k iedy  tym czasem  um iejętności rea ln e  pojm uję dobrze 
i mam do nich ochotę.

Całkiem  przeciw nie ja k  inn i m ężczyźni, nigdy n je znajdow ałem  upodobania  w tańcu , ro ­
zumie się z dam am i lub dziew czętam i. N a to m iast zapew ne tan iec  z chłopcam i zwłaszcza spry- 
tnem i, a do tego w try k o tach  podobałby m i się i pobudzał D la m nie byłoby rzeczą nadzw y­
czaj m iłą, gdybym  raz w m iejsce naszych rozpustnych  b a le tn ic , m iłych ch łopaków  u jrza ł na 
scenie. T ym  sposobem  przychodzę do d rug iego  p u n k tu  mego spraw ozdania. (d. c. tu)

Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

Krajów©. Od kol. P o m o r s k i e g o  z Jan u szp o la  o trzym ujem y słowa następująco:
10  G ru d n ia  188 7 r .  podczas w izyty w szp ita lu  fabrycznym  znalazłem  u je d n e g o  z p ro ­

szących o poradę  K . P . stróża  fabrycznego ischias sinistra pochodzenia reum atycznego . Chory 
n ie  m ógł iść do tego  stopnia  że do szp ita la  został przyniesionym . T ego  sam ego dn ia  zastow a- 
łem  po d sk ó rn ie  cocainurn mur. w ilości */2 Sr * z k tó rej to  ilości je d n ę  połow ę pom iędzy tro- 
chemter maj. u. tuher. ischii a d ru g ą  na  ty lno  zew nętrznej s tro n ie  capitul. fibulae (w p u n k ta  n a j­
bo leśn ie jsze). O dw iedziw szy chorego  trzeciego  dn ia  znalazłem  ogrom ne polepszenie; chory do­
sk o n a le  spa ł i ja d ł  i se rdeczn ie  dziękow ał za pom oc, dodając że w ’/ 2 m inuty  po w strzykn ię­
ciu bó l ju ż  się zaczął zm niejszać. O dtąd  3 razy tygodniow o stosow ał po */6 g r. w każdy z wy­
żej przytoczonych punktów , otrzym ując z każdym dniem  znaczniejsze zm niejszenie  bólu. Po  2 
ty g o d n iach  (6  w strzy k n ięc iach ) chory  jak o  kom pletn ie  wyleczony szp ita l opuścił i d o tąd  je s t  
stróżem  czując się zupełn ie  dobrze.

Zagraniczne. N ajdaw niejszy z europejsk ich  U n i w e r s y t e t  w B o l o n i i  obchodzić 
będzie  w d. 12 Czerwca r. b . 8 0 0 -le tn ią  rocznicę założenia. Z tego powodu rozesłano liczne 
zaproszen ia  do innych un iw ersy tetów  o p rzysłan ie  na tę  uroczystość przedstaw icie li.

—  A r s z e n i k  w p i w i e .  Cały praw ie  an g ie lsk i reg im en t żołnierzy w A gra  ocalono 
w ypadkiem  od niechybnej śm ierci w sku tek  zatru c ia  piwem , zaw ierającem  arszen ik . Okazało się 
p óźn iej, iż w beczce złożono poprzednio  znaczny zapas arszeniku; b ad an ie  zaś wykazało, że p i­
wo było p raw ie zu p ełn ie  czyste, n a to m iast drożdże były tak  nasycone arszen ik iem , iż w y sta r­
czało go do zatrucia  całego reg im en tu .

—  D r. F r a n k  opisuje ciekaw y przypadek , dotyczący osoby, k tó ra  cztery razy przebyła  
p łon icę . G odnem  uw agi j e s t  ta  okoliczność, że c ie rp ien ie  za każdym  razem  występowało z na­
tężeniem  dość znacznem . P ierw szy raz  zapadł na płonicę w roku  1 8 8 0 , m ając  la t  13; przebieg  
był o ty le  niepom yślnym , że przy łączy ł się dy fte ry t i następcze zapalen ie  n e rek , nadto w o k re ­
sie łu szczen ia— gościec i zapalen ie  p łuc. W  roku  1883 pow tórn ie  chorow ał na szkarla tynę 
z dyftery tem , w ro k u  zaś 188 6 szkarla tyna  pow ik łaną  była siłnym  nieżytem  oskrzeli. W resz­
cie po raz czw arty p rzebył chory p łonicę w roku  zeszłym , n ie  obeszło się atoli i tym  razem  bez 
lekkiego dy fte ry tu .

—  O d n iedaw nego czasu większość lekarzy  w ybitniejszych zaczyna chętn ie  stosow ać 
wodę żelazistą  Levico, zaw ierającą a rszen ik  tam , gdzie  połączenie żelaza z arszenik iem  bywa
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wskazanem . Profesorow ie B a r d e l e b e n , G e r h a r d t , E u l e n b u r g ,  S e n a t o r , S c h u l t z e , B a m -  
b e r g e r , K a p o s i  i w ielu innych stw ierdzili znakom ite usługi, ja k ie  oddaje woda Levico p rzy  
n iedokrew ności, osłabieniu  nerw ow em , zdrow ieniu  i t. d. P ro f. N o t i i n a g e l  w  odczycie swym 
o leczeniu b łędn icy  ze szczególnem  uznaniem  odzywa się  o w odzie rzeczonej. A kadem ia  m edy­
czna w Paryżu, od czasu ja k  C h a r c o t  przekonał się o cennej tej wodzie leczniczej, postanow iła  
rów nież zastosować ją  u siebie.

—  N iedaw no pojaw iła się praca D -ra  B e u m e r ’a , trak tu jąc a  o sposobach  o słab ien ia  ja d u  
uorganizow anego i o szazepieniu ochronnem . S topniow o przechodzi au to r ospę, cho lerę  k u r, 
w ąglik , posocznicę mysz i k ró lików , różę św iń, w ściekliznę i t. d . S zczep ien ie  oclirenne w ą­
g lik a  sposobem  P a ste u r’a mało posiada, zdaniem  au to ra , w artości p rak ty czn e j, n a to m ias t szcze­
p ien ie  ochronne w ścieklizny da je  w yniki pom yślne.

—  D r. V a m o s s y  zaleca g licerynę w ilości 1,5 —  2,0  jak o  lew atyw ę przeczyszczającą. 
W ypróżnien ia  następ u ją  zazwyczaj po 1 — 2 m inutach, niew ywołując na jm niejszego  bó lu . A n a - 
c k k r  działan ie  g liceryny  tłom aczy odciąganiem  wody i przekrw ien iem , k tó re  znowu pow oduje 
po d rażn ien ie  nerw ów  czuciowych błony śluzowej odbytnicy  i na d rodze odruchow ej wywołuje 
ruchy robaczkowe.

—  W ięcej niż w 30 0  przypadkach bólu  zębów osiągnął P o p o f f  pom yślne w yniki s to su ­
ją c  p łókanie  jam y  ustne j l/20°/o~ym  ro  zezy nem  nadm anganianu  po tasu . Przy p ró ch n ien iu  zę­
bów zaleca P . rów nież rozczyn nadm anganianu  po tasu  (0 ,1 8 :4 0 0  Aquae foniis) co 1/ 2 godziny 
trzym ać w ustach przez k ilka  m in u t po s tro n ie  chorego zęba.

—  D r. E n d l e r  zaleca przy  przew lekłym  n ieżycie  gardzieli następ u jące  p łókanie:
l ip .  Sulfat. zinci 5 ,0

Aq. m enth . p ip e r it. 1 0 0 0 ,0  
S. 3 —  4 razy dzienn ie  p łókać ga rd ło .

Ś rodkiem  powyższym wyleczył się a u to r z nieżytu gardzieli, trw ającego  3 m iesiące w ciągu 
tyg o d n ia . U osób w rażliwych m ożna zastosow ać rozczyn 2 1/ 2°/oo*

—  D r. H eitzm ann  w celach po ronnych  p rzy  czyrakach stosuje ze sku tk iem  p las te r 
następujący:

l ip .  Acid. salicyl. 7,5 
E m p l. sapon. 6 0 ,0  

„ d iachyl. 3 0,0 
S. raz  dziennie p rzyk ładać .

Wykaz prac oryginalnych w czasopism ach lek arsk ich  polsk ich  zam ieszczouych.

W Przeglądzie lekarskim. W’ N -rze  10. S t a n . Przyczynek do leczenia zboczeń prze­
grody nosow ej. Z a l e s k i . O niestosow ności sreb rn y ch  kanek  tracheo tom ijnych . M a r s . O za­
chow aniu się pochwy podczas ciąży i porodu  (dok .).

W Gazecie lekarskiej. W N -rze  9. A. S o k o ł o w s k i .  Przyczynek do k azu istyk i lecze­
n ia  operacy jnego  polipów  krtaniow ych. M a t l a k o w s k i .  A neurysm a traum aticum  a r te ria e  caro- 
tid is  com m unis dex trae , oraz uwagi o sposobie A n ty lla  (d o k .). W  N -rze  10 . C j i e ł c i i O w s k i .  
O  pogorączkowem  zm niejszeniu częstości tę tn a . S r e b r n y :  G ruźlica  ga rd z ie li i k r ta n i wobec 
najnow szych m etod  je j leczenia. W  N -rze  11. O r ł o w s k i .  S kręcen ie  kiszki c ienk iej. Rozcięcie 
b rzucha. P ro f. A d a m k i e w i c z .  P rzypadek  t .  zw. „zw yrodn ien ia  skom binow anego’’ rdzen ia  
pacierzow ego.

W Wiadomościach lekarskich. W  N -rze  7. O d R e d a k c y i. W i c h e r k i e w i c z . P rzypa­
dek  o trucia p ilokarpinem , i k ilk a  uwag nad działaniem  tego  środka. B o i i o s i e w i c z . U d ar słonecz­
ny. S z p i l m a n . Z danie  spraw y z V I-g o  m iędzynarodow ego k o n g resu  h ig ijen icznego  i dem ogra­
ficznego w W iedniu  (c. d .).

W Zdrowiu. W N -rze  2 9. T c i i ó r z n i c k i .  Użycie m ateryałów  to rfo w y ch  w ustępach  
szpita lnych.

K k d a k to r  i W y d a w c a , D r .  G u sta w  F r it s e h e  A dres R ed ak cy i: Aleja Jerozolim ska N 8 0 .  
i(03BOJieno U,en3yp0K). BapuiaBa 10 MapTa 1888 r .— Druk Michała Ziemkiewicza 

Krak.-Przedm. Nr. 17. Cena numeru pojedyńczego kop. 15 (złp. 1).
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P E P T O N Y  P E P S Y N O W E  C H A P O T E A U T
Z C Z Y ST E G O  M IĘ SA  W O Ł O W E G O  

dozwolone w Rossyi.
Są one obo jętne , nie zaw ierają ani glikozy, ani chlorku sodu, ani w inianu sodu

PROSZEK Z PEPTONU CHAPOTEAUT
J e s t  zupełn ie  rozpuszczalny, dana je g o  waga odpow iada p ięć  razy  większej co do wagi 
ilości mięsa; z pow odu swej czystości, j e s t  on wyłącznie używanym  w laboratoryum Pa­
steura do kultur migroorgailizmów. Podaw ać go m ożna w roso le , he rb ac ie , w o p ła t­

k ach , lub w law atyw ach.

W IN O  Z PE PT O N U  C H A PO TEA U T
Smak ma bardzo przyjemny, zaleca się je po jedzeniu, w ilości 1—-2  kieliszków. Dawka 

zawarta w l kieliszku odpowiada 10 grammom mięsa.
Peptonam i można żywić chorych ciężko przez cułe tygodnie i miesiące, bez stosowania innych 

pokarmów.
Skład w Paryżu 8 rue Yirienue 1 we wszystkich aptekach.

Dla kaszlących, i osłabionych
Nagrodzone na Warszawskiej Wystawie Hygieuicztiej listem pochwalnym 
i medalem na Wystawie Krakowskiej analizowane, uznane i koncessjono-

wane przez Radę Lekarską,
EKSTRAKT I KARMELKI

m iod ow o-ziołow o-słod ow e

F A B R Y K I  „ L E L I W  A “
w Warszawie, ul. Zgoda Nr. 6.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych w Warszawie, Królestwie i Cesar­
stwie, 50°/0 tańsze i pewniejsze od zagranicznych. Flaszka ekstraktu kop. 75, pa­
czka karmelków kop. 15. (96)—10—4

r / / i  1 składu: Kreosoti fagi 0,05, Bals.
j  I I U  W  v  tolutan. 0,2 niemające zapachu 

i smaku—a obecnie z wielkiem powodzeniem, w chorobach piersiowych zaleca­
ne, wyrabia J. Dąbrowski, K rucza 23 w Warszawie. Są do nabycia we wszy­
stkich aptekach. (963—91)—6—5

Z A K Ł A D  LEC ZN IC ZY  
H Y D R O P A T  Y  OZN O -PN  EU  M A TY  OZN Y 

D-rów Dobrzyckiego i Fritschego
Oboźna Nr. 5.

Leczenie ścieśnionem powietrzem, elektrycznością, masażem, kąpielami igliwio- 
wemi, mineralnemi, parowemi, elektrycznemi, hydropatyą, inhalacyami, etc.
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DYWANY
oryginalne Tureckie, Perskie i Angielskie w wielkim wyborze. Serwety, Koł­
dry, Pleidy, Portiery i t. p. pomimo tak  znacznej zniżki w aluty, Ceny nie pod­
wyższone. Jedyna sprzedaż obić meblowych Tow. Akc. fabr. „Zawiercie.” 

Główny skład Giełżyńskiego Piotra, M arszałkowska 137. 6— 2

W yszła z druku praca p. t.

0  BADANIU I ROZPOZNAWANIU CHOROB ŻOŁĄDKA.
WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE

nap isał

Dr. H e n r y k  P a c a n o w s k i
b. ordynator kliniki terapentycznej.

Cena kop. 25, z przesyłką kop. 3 0 .

TEG O Ż A U TO RA :

NERWICE ŻOŁĄDKA
(Neuroses gastricae)

Ich pochodzenie, rozpoznawanie i leczenie 
Cena kop. 50, z przesyłką kop. 6 0 .

Skład główny w księgarni E . W ende i Sp. 3—3

ZAKŁAD LECZNICZY DLA KOBIET
P ~ R A  jl. j^ O G O W IC Z A

w W ARSZAW IE 

u l i c a  N o w o g r o d z k a  N r .  2 6 .

P rzy jm u je  c ięża rn e , ro d zące  i po łożn ice , o raz  osoby d o tk n ię te  w szelk iem i chorobam i 
kobiecem i oprócz rak o w aty ch  n ieu leczalnych .

W  razie  p o trzeb y , zachow anie  zupełnej ta jem nicy  ustaw a  Z ak ład u  zap ew n ia . O w aru n ­
kach przy jęcia  i o p ła ty  za m ieszk an ie , ca łkow ite  u trzy m an ie , leczen ie  c h o re j i t .  p . dow ie­
dzieć się m ożna u w łaśc ic ie la  Z ak ład u  na m iejscu  lub  lis to w n ie .

Apteka 8. Grabowskiego
(byłego zarządzającego A pteką M. Barcza) Bielańska N r. 19 zaopatrzona we 
wszystkie środki lekarskie zagraniczne i krajow e, oraz wody m ineralne sztu­

czne i naturalne. 10—1

R e d a k t o r  i W y d a w c a  D r .  G. Fritscke.
Jo3BOJeHO IleasypOD. BapmaBa 10 M apia 1888. D ruk M. Ziemkiewicza K rak.-Przed. N. 17.
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